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CENY OGŁOSZEŃ: 
f r z e d tekstem UJ, l-sza struna 40 gr. 
ta w. m-m 1 łam. str : 6 ł a m : w tekście 
10 spr.. nekrologi 25 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 12 g r : z a w y . 
raz, dla poszukujących pracy 10 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie £30 gr., dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolcrrowe 
•> 80 proc: drotej , ogłoszenia zagranicz­
na t trójkolorowe o 100 proc. drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 28 zł. 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 25 proc 

droższe. 
i a 1 w. mm. w 1 tamie azer. 70 mm. 
(strona 8 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

i trese ogłoszeń administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr . 68.009. 

Amnestia we Włoszech 
z okazji urodzin ks. Wiktora Emanuela. 

RZYM 14,2. Z okazji narodzin ks. W i -
ktora Emanuela, król udzielił amnestii za 
przestępstwa, popełnione do dn. 12 lutego 
fb. i podlegające karze więzienia do lat 3 
lub grzywnie pieniężnej. Ponadto kary 
więzienia do lat 2 zostaną darowane, ka­
ry więzienia do lat 10 zostaną zmniejszone 
0 2 lata, a kary wyższe od lat 10 zmniej­
szone o 4 lata. 

11 IMION... 
RZYM 14,2. W metryce urodzenia, któ 

|ra będzie spisana dziś w pałacu królew­
skim w Neapolu nowourodzony syn księ­
stwa Piemontu otrzyma imiona Wiktor E-
toanuel Albert, Karol, Teodor Humbert, Bo 
tttif.cy, Amadeusz, Bernardyn, January 
Maria. Imię Maria nadawane jest prz:z 
tradycję wszystkim katolikom. Inne imion-i 
Przypominają o najznakomitszych posta­

wach dynastii sabaudzkiej. 

f -CHRZEST, PRZYSZŁEGO KRÓLA. 
I RZYM 14,2. Agencja Stefan] donosi z 
Łapo lu : arcybiskup Neapolu kardynał 
łca lcs i w asyście prałatów udał się wczo 
w] o godz. 17-ej do pałacu królewskiego, 
Sdiic przyjęto go z honorami wojskowymi 
*o wejściu do apartamentów kardynał zo 
s 'ał powitany serdecznie przez ks. Piemon 
•ta w otoczeniu oficerów i dworzan. Kardy 
n 3ł udał się natychmiast do pokoju, w któ 
rym znajdował się nowonarodzony syn. Tu 
odhył S J C obrządek chrztu, przy którym 
^ rdyna ł nadał po łacinie dziecku 12 
irnion. i 

złożył jej życzenia i udzielił błogosławień­
stwa. O godz. 17,15 obrządek był zakoń-
czory. Kardynał żegnany z honorami wo j ­
skowymi wśród owacji rzesz ludności o-
puścił pałac królewski. 
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Kto pragnie poprawy bytu 
NIECH KUPI SZCZĘŚLIWY LOS 

w ko lek tu rze 

Teodora KURZWEGA 
Ł O D Ź , G Ł O W N A 1 . 

2000 górników polskich 
pojedzie do kopalń toelgrifsikicH 

BRUKSELA, 14. 11. — Poseł van Bug 
genhout, należący do partii demokratycz-
no — chrześcijańskiej, interpelował rząd 
w sprawie zgody ministra pracy na sprowa 
dzenie z Polski 2.000 górników do kopalń 

Odmładzan ie a p a r a t u gospodarczego. 

PODWYŻSZENIE ZAROBKÓW 

Z kolei kardynał udał się do pokoju 

WARSZAWA, 14.2 — Na wczorajszym 
plenarnym posiedzeniu Sejmu po odesłaniu 
w pierwszym czytaniu do komisyj dwóch 
rządowych projektów ustaw o dedatkuwycn 
kredytach na 1934/35 i 1936/37 r. oraz pro­
jektu ustawy, złożonego przez pos. Mofttw-
skiego w sprawie zmiany granic sadów okrę 
gewych w Jaśle i Rzeszowie, przystąpiono 
Jo debaty szczegółowej nad pe.i ;mińarzem 
budżetowym Ministerstwa Opieki Społecznej. 

Dłuższy referat wygłosił pos. L. Tomasz 
kiewicz. Podkreślił on, że przy szczupłych przy 
bogactwach naturalnych i braku kapitału 
Polska dążyć musi do wyrównania tych brr. 
ków przez pracę. Dlatego polityka powiA-
' .a, zdaniem referenta, zmierzać do premio­
wani?, pracy ludzkiej. 

.W Polsce oka/uje się koniecznym obiek­
tywne i szybkie zbadanie możliwości skró­
cenia czasu pracy w poszczególnych gałę­
ziach. Do badania tych zagadnień powiali 

. być zaproszeni przedstawiciele świata pracy 
Cinej Piemontu, znajdującego się obok, j przemysłu. Chodzi tu nic tylko o zwię-

SPOTKANIE W WINDZIE 
-;'o.unowa księcia Windsoru z księżną Juliana. 
'' • WIEDEŃ. 14. 11. Ks. Juliana z! mężem 
Ma dziś wyjechać do-.Tyrolu, zapewne do 
Igls. Wczoraj para książęca zwiedzała za-
b >tki Wiednia. 

Prasa donosi o przypadkowym spotka 
P H I w windzie hotelu Bristol księżnej Ju-
łjany z małżonkiem z księciem Windsoru I 
• g o siostrą. Spotkanie to miało charakter 

nadzwyczaj serdeczny i zamieniło się w 
dłuższą pogawędkę w-hal lu hotelowym. 

fałszgwe pogłoski 
LONDYN 14,2. Poselstwo austriackie 

w Londynie zaprzecza oficjalnie wiadomo­
ściom prasowym, według których dr. Selm 
schnigg zamierza zrezygnować ze stanowi 
skr> kanclerza. 

Ostatnia Nowość Francuska 
- — ,, . _KV„.IRR.lnł I ilileltoaosnT wyrzuca. Mm gilzy, s l r ie l i jący do 

A U T O M A T - o - c l o mm. szybkoslrzelayi is , y , „ d n . » . , syst-
« l u met. loweml kulkami lut.' " W W ™ o s o b | 5 t , „ n „ m a I pndr 6Zy. huk o 8 l u « s -
Irsncuskl " p e w n i , zupełne bezpeczrns.w p r e c y l y j n e j ,on,trukcj l . M e «•«»«, 
JACY. Stanowi wljęjt W * } l t ^ « ^ l a t a B I L al 5.95 « srt. zl . 1150, Autom,t 
sie. nie psuje Sie mote siu «a* " " f f l . " o b e r f s t 3.6.5. SZCZatecSkl do lufy £ » • 
. ­ml» strt . tov.jr I Ł » W l . f. W. W O M

1 , y „ , listowne zamówienie. Plscl al. 
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l żen ie zadudnienia, ale także o całość po 
zycji socjalnej robotnika. - Pod wzg!;i!cm 
piać istnieje w Polsce mozajka, któia nartt 
sza postulat ustaienia płacy minimalnej 

Całość zagadnień, związanych z emigra­
cja i reemigracją, powinna być ześrodkowa-
na w dyspozycji ministerstwa opieki społe­
cznej, przemawia bowiem za tym koriecz-
ność intensyfikacji opieki nad naszymi wy­
chodźcami, wymagającej dziś szczególnie co 
d) wychodźców we Francji, pewnych poru-
zutii't'ń międzynarodowych. 

.W ministerstwie tym winna być skoncen­
trowana całość polityki społecznej państwa^ 
wymaga ona bowiem jednolitej dyspozycji i 
jednolitego planu. Wielki prad (wodzenia 
musi przejść przez piersi każdego Polaka, 
szczególnie zaś przez młodzież. 

Przemówienie ministra. 
Po przemówieniu referenta zabrał głos 

minister opieki społecznej Marian Zyndram-
Kościalkowski. 

W mowie tej minister naszkicował naj­
ważniejsze problemy związane z działalno­
ścią tego resortu. Mówca na wstępie zazna­
czył, że jednym ze sposobów zmniejszenia 
bezrobocia jest niewątpliwie emigracja, dla 
kt»nj —w»-miar?- pot weby-<4a^NTH*iMif tfln«j 
otworząsię szersze perspektywy.' 

Poza tym należy drogą intensyfikacji 
warsztatów rolnych, drogą naprawy ustroju 
rolnego, drogą zwiększenia uprawnych ob­
szarów, wyrwanych nieużytkom, wreszcie 
drogą rozwinięcia przemysłu chałupniczego 
na wsi powstrzymać zbyt szybki marsz po 
sziil;uj,-;cyeh pracy ze wsi do miast. 

Aktualną sprawą w zakresie podniesienia 
zatrudnienia przy niedostatecznym wzroście 
produkcji jest sprawa skrócenia czasu pra­
cy. Ale droga ta najeżona jest dużymi nie­
bezpieczeństwami. 

Zagadnienie młodego 
pokolenia. 

Minister oświadczył, że w zrozumieniu 
znaczenia tej reformy powołał specjalną ko­
misję, która wszechstronnie przepracowuje 
to zagadnienie. 

Następnie minister rozwinął zagadnienie 
młodego pokolenia. 

Z W Y C I Ę S K I 
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122 ADWOKATÓW. 
wojsk rządowych. 

b 

SAINT JEAN DE LUZ, 1 4 . 2 — Dono­
S I z Walencji, że toczy się tam przed 
s?dem doraźnym rozprawa przeciwko 1 2 2 
Adwokatom, oskarżonym o działalność na 
*2kodę państwa. Większość adwokatów 

roni się sama, gdyż koledzy ich odmówi 
". obrony. Akt oskarżenia zarzuca im pod 
Peanie protestu przeciwko zabójstwu Cal-
v ° Sotella. Prokurator zażądał dla wszy-
"kich oskarżonych kary śmierci. Proces 
P°trwa jeszcze kilka dni. 

Proces przeciwko kiłku oficerom arty-
e r i i , oskarżonym o sprzyjanie powstań-

c °m, zakończył się wydaniem wyroku ką­
ty śmierci. Wyrok natychmiast wykonano. 

POWSTAŃCY PANAMI SYTUACJI. 
MADRYT, 1 4 . 2 — Po gwałtownym ata 
przeprowadzonym na odcinku Jarania 

°ddziały powstańcze umocniły się na pra 
^ym brzegu rzeki Jarama przy ujściu jej 
do Manzanarcs. Dzięki temu powstańcy 
Panują nad drogą Madryt — Walencja, 
'MO Kac ją z 
* karabinów maszynowych 

punktów ostrzeliwać 

'łosi; 

KRWAWY BÓJ. 
MADRYT. 1 4 . 2 — Agencja Havasa do. 

wczoraj po południu wojska rządowe 

tin dc la Vega, miejscowości, położonej 
na prawym brzegu rzeki Jarama. Wojska 
powstańcze, podczas ostatniej swej ofensy­
wy doszły aż do tej miejscowości, nie zdą 
żyły jednak jej zająć, tak że nie znajdując 
się w posiadaniu żadnej z walczących 
stron, leży ona między obu liniami. Atak 
wojsk rządowych miał na celu wyparcie 
powstańców ze wzniesień terenowych, do 
minujących nad Jarama i drogą z Madrytu 
do Walencji. Po kilkugodzinnej walce 
wojskom rządowym udało się pod ogniem 
artylerii powstańczej wedrzeć się na pła­
skowyż i osiągnąć cel swego ataku. Obie 
strony poniosły cluże straty z powodu za­
ciętości walki i stosowania w dużym za­
kresie oddziałów zmotoryzowanych. 

CIĘŻKIE STRATY. 
AVILA, 1 4 . 2 — Korespondent Havasa 

donosi, że nigdy jes-zcze wojska rządowe 
nie stawiały tak zaciekłego oporu, nie 
zważając na niesłychanie ciężkie straty. W 
pewnych momentach, wojska rządowe 
wprowadziły do walki 2 6 czołgów pocho­
dzenia sowieckiego. Pięć czołgów zostało 
na placu boju. Powstańcy zdobyli ponadto 
8 karabinów maszynowych i 3 działa po-
'owe. Kolumny wojsk powstańczych pod 

i? weszły do kontrataku w okolicy San Mar/dowództwem gen. Mola przekroczyły linię 

drogi Walencja — Chinchon i drogę Ar-
ganda — Morata Detajima, niszcząc pozy­
cje przeciwnika na lewym brzegu rzeki Ja 
rama. 

KOMUNIKAT RZADOWCÓW. 
MADRYT, 1 4 . 2 — W Madrycie noc 

minęła spokojnie, jedynie na odcinku Use-
ra intensywna walka trwała od godz. 2 do 
6 -c j . 

Na odcinku Ouadalajara wojska rządo­
we umacniały w nocy i rankiem pozycje, 
które nieprzyjaciel atakował w piątek. 

DWA ROZPORZĄDZENIA. 
MADRYT, 1 4 . 2 — Komitet obrony sto 

licy wydał dn. 1 3 bm. po południu nastę­
pujące rozporządzenia: 1 ) Wszelkie audy 
cje radiowe z wyjątkiem o programie ar­
tystycznym, lub propagandy związków' za­
wodowych są wzbro:.ione, 2 ) Czynsz za 
lokale porzucone przez właścicieli, a bę­
dące pod kontrolą komisji rekwizycyjnej 
może być wypłacany wyłącznie na ręce 
osób do tego upoważnionych. 

Pierwsze z tych rozporządzeń zostało 
spowodowane tym, że wykryto nadawa­
nie przez radio rzekomych ogłoszeń, za­
wierających w istocie wiadomości dla 
przeciwnika. 

Minister zauważył, że polityka zatrudnie­
nia winna iść w szczególności po linii stop­
niowego odmładzania naszej aparatury gos­
podarczej chociażby nawet kosztem roczni­
ków starych. Wiąże się z tym polityka eme 
rytalna robotników oraz polityka pośredni­
ctwa pracy. 

Istnieje jednak cały szereg możliwości po 
prawy bytu ludności Rzplitej, które wyma­
gają nieraz bardzo nikłych wysiłków gospo-
tlarczych, a w efekcie mogą dać wielki re­
zultat społeczny. Chodzi tu przede wszy­
stkim o potrzeby kulturalne sfer pracowni­
czych. 

Do te[ kategorii zagadnień należą 
wczasy robotnicze. Przy racjonalnej organi­
zacji wszystek wolny czas pracownika — ca­
łe jego wczasy mogą być wykorzystane dla 
odnowienia sił fizycznych i zdolności do dal­
szej pracy, a obok tego dla wszechstronnego 
rozwoju umysłu. 

Dla poprawy bijiu.. 
W dalszym ciągu minister przedstawił stan 

prac ustawodawczych w zakresie zabezpie­
czenia na wypadek bezrobocia, akcji pomo­
cy zimowej, ustaw o układach zbiorowych, 
o komisjach n ziemczych, samorządu gospo-

rzc;'i w Mziedżirtie- TJDezpieczeń społecznych. 
Będzie to przede wszystkim projekt ustawy 
0 • pracowniczych kasach ubezpieczeń społe­
cznych i funduszach emerytalnych. Projekt, 
nie stwarzając żftdnych nowych obciążeń, 
ograniczy sie do ustalenia elastycznych norm 
prawnych dla instytucyj ubezpieczenia wy­
padkowego oraz unormowania stosunku 
władz państwowych do tych urządzeń w za­
kresie nadzoru. "Poza tym prowadzone są 
prace, mające na celu stworzenie Jednolitej 
organizacji orzecznictwa ubezpieczeniowego 
1 jednolitego postępowania. Wreszcie poczy 
nione będą kroki, zmierzające do przyciąg-

( ( l o k o i i w n i e na stronic 2-ej) 

belgijskich pomimo, że wśród górników 
belgijskich znajduje się duża ilość bezro­
botnych. 

W odpowiedzi na interpelację minister 
pracy Delattre zaznaczył, że kopalnie okre 
śliły swe zapotrzebowanie na 10.000 gór­
ników. Pozostaje zatem poważne pole dla 
rekrutacji górników wśród bezrobotnych 
w Belgii. Niestety w praktyce werbunek 
ten nie daje pożądanych rezultatów, po­
nieważ istnieje zapotrzebowanie na górni­
ków w sile wieku, a wśród bezrobotnych" 
w Belgii przeważa element nienadający się 
do ciężkiej pracy w kopalniach pod ziemią 

Fortuna sprzyja wszystkim po kolei. 
Choć nie wygrałeś—nie t rać nadziei 

i kUP L O S w Kolekturze 

Łódź, PIOTEtKOWSHA91 

Pożar na transatlantyku 
M Q U E E N M A R Y " . 

LONDYN 14,2. Na pokładzie transa­
tlantyku „Quecn Mary" wybuchł pożar. 
Ogień zdołano przed wyrządzeniem jakich 
kolwiek szkód, ugasić. 

Z POWODU WYJAZDU 

sprzedam zakład 
gastronomiczny 
z wyszynkiem w centrum miasta Łodzi. 

Oferty do Administracji: <, * *vtH^ 
pod "„Niebywała Okazja". 

Ceremonia relśg)jna koro­
nacji króla Jerzego VI 

Z A T W I E R D Z O N A . 

LONDYN 14,2. Król Jerzy 6 przewod.ii 
czył wczoraj na posiedzeniu rady prywa­
tnej, na którym zatwierdzono szczegóły ce 
remonii religijnej koronacji króla. 

Demonstracja 15-slu tysięcy katolików 
w obronie kościołów. 

VERACRUZ (Meksyk) 14,2. Ludnoić 
katolicka Kordoby usiłowała ostatnio o-
tworzyć kościół, przekształcony na kosza­
ry straży ogniowej. Pięć tysięcy osób za­
atakowało gmach kościoła, skąd USUNĘŁA 

strażaków i przyrządy do gaszenia ognia. 
Zawezwany oddział wojsk federalnych 
rozproszył demonstrantów. 

W Orizaba wierni zawładnęli 4 kościo 
łami z 10 dotychczas zamkniętych, w pozo 
stałych 6 urządzono koszary dla wojsk 
federalnych. Piętnastotysięczny tłum kato­
lików demonstrował przed pałacem guber­
natora, żądając oddania pozostałych ko­
ściołów. Na czele pochodu postępowały 
kobiety, niosące obraz Matki Boskiej 
Guadelupy. Gubernator przypomniał de­
monstrującym ich obietnicę powstrzymi 
nia się od wszelkich ekscesów do czasu o 
statecznego rozstrzygnięcia sprawy o-
twarcia kościołów. 

Stronnictwo agrarne w stanie Veracru 
zaniepokojone ruchem katolickim postano­
wiło zwrócić się do prezydenta Cardena-

( sa z prośbą o udzielenie zezwolenia na u-
tworzenie specjalnego batalionu, złożone-

z robotników rolnych. Zadaniem tego 

D Z I S Z A S T A N Ó W S IĘ 

A J U T R O K U P L O S 

w szczęśliwej KOLEKTURZE 

B » iONCZYKI 
Lód* . Piotrkowska 117. tel. 248 68 

Oddział w Zgierzu, ul . Pierackiego 22 

batalionu będzie paraliżowanie wszelkich' 
akcji kół faszystowskich i katolickich. 

Dramat rybaków. 
Pływające nole lodowe. 
HELSINGFORS, 1 4 . 11. W okolicach 

wschodniego wybrzeża zatoki fińskiej oder 
wało się 15-kilometrowe pole lodowe, na 
którym znajdowało się 45 rybaków fińs­
kich z końmi. Panuje tu zaniepokojenie co 
do ich losu, gdyż w razie burzy lybakom 
grozić może zatonięcie. Żywność dostarcza 
na jest przez samoloty. Szczególne trudno­
ści nastręcza dostarczanie paliwa. W tra­
gicznej sytuacji znajdują się konie, którym 
trudno jest dostarczyć odpowiednią ilość 
siana i owsa. 

DZIS 
rozpoczęliśmy d r u k 

niezwykle sensacyjnej powieści 

Witolda Podkowicza 

ALIBI" 

Wyjazd siostry lilii 
z małżonk E M do Londynu. 

WIEDEŃ 14,2. Księżna Maria i hr. Ha 
.•wood wyjechali do Londynu. 

Książę Windsor oraz poseł brytyjs\ i 
. Wiedniu Delby wraz z małżonką żegna-
. ich na dworcu. 

http://strt.tov.jr
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D i i ś i d n i n a s t ę p n y c h : 

Podwójny program filmów polskiej produkcji 

Panienka z Poste Hestanle 
M . Ćwiklińska, A l m a Kar, K G i e r a s i i i s u i i M . Znicz 

W s j a n i a ł y 
f i l m p. t . 

udz ia ł b iorą 

Najpiękniejsza komedia wszystkich czasów p. t. 
Humor! Tempo! Piękne melodie! 

J A D Z I A Udział biorą: Jadwiga S m o a a r a k a 
S i e i a ń s k i , Żabczyński i inni 
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•at Passe partouts i bilety ulgowe, prócz urzędo wych nieważne. 
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„ ż ó ł t y S K A R B " l:>; Gary Cooper oraz 

Odmładzanie aparatu gospodarczego 
(dokończenie ze Mrony l.szej.) 

niecia do instytucyj ubezpieczeń czynnika 
społecznego i obywatelskiego. 

Na zakończenie minister oświadczył, że 
poprawa gospodarcza, plan inwestycyjny, 
cały szereg calowych i na długa falę obliczo­
nych posunięć gospodarczych rządu zbliża 
nas do poprawy bytu najszerszych warstw LUDNOŚCI. 

Bez lcltarstfw.. 
Po przemówieniu ministra Ko . iałkowsklego w 

dyskusji | . . / , . I M . I \ ..u pos. I li.u', ki. który obra­
zując ciężką sytuację światu robotniczego zwraca 
uwagę, ie robotnicy są jcilnak jeszcze daleko od 
zdrowia moralnego I fizycznego. 

Bez rozwiązania zagadnieniu . / i i. pracy nic może 
być zdaniem mówcy mowy o zmianie struktury gos 
podarrzrj w Polsce przy obecnej ilość] bezrnhot-
nycb. 

Pot. Żeligowski wnosi do LASKI marszałkowskiej 
następującf rezolucje: 

R e i i l u i j . i ta wywołana jest tym, ie lekarstwa 
sa zbyt drogie a ludność wiejska, która jest najbied 
niejszą ludnością w Polsce prawie z tych lekarstw 
obecnie nie korzysta. Wiemy, i- jest 6 niezakoń-
ezonych ustaw, łe ustawa która jest obecnie w ko­
misji sejmowej, o Manie aptekarskim, jest tylko ma 
ł v m fragmentem całego zagadnienia aptekarskiego. 
Wiemy także, że ob'i\» iązują u nas jeszcze przepisy 
a przed 100 lat, z roku 1840, a nawet 11117, dość, xc 
stało się tak, że przeszło 20 mil. ludności wiej-kiej 
przestało korzystać t lekarstw, bn nie maj:) za co 
kupić. Mówią nam, że 2000 aptek wiedzie suór z 
2000 .kładów apterz. Słyszymy usprawiedliwienia 
ł e lekarstwa nie mogą być tańsze. Ale to nas zudo 
wolić nie może. Col trzeba zrobić, musi być wici 
ki wysiłek na knlę państwowa aby ludności udo­
stępnić możność leczeniu się. Same gromady i gmi 

ny zaczynają myśleć, juk temu zaradzić. 
Mówca tna nadrieję, że wspólnym wysiłkiem 

rządu i społeczeństwa uda nam sic to ważne zagad 
nienia poruszyć i impasu. 

Czynnik IU <!»muni$iycznc 
1 Żydowskie. 

Pos. I i Szymański staje na stanowisku, że n a 
leży dążyć d« podwyższenia zarobków poprzez wy­
danie szeregu ustaw, np. o umowach zbiorowych. 
Todwyżazenie zarobków pozwól) uniknąć zdecydo­
wanej walki ze strony świata pracy o wyższe place 
I x drugiej struny wzmoże konsumeję. Podwyższe­
nie zarobków leży wiec w interesie warstw pracują­
cych i w interesie państwa. < /• • ć ruchu robotnicze 
go opanowały, zdaniem mówcy czynniki komunisty­
czne i żydowskie. Ubolewać należy nad rozbiciem 
ale nie można sie zgo<?zić na scalenie ruchu tobol 
niczego na wzór faszystowski i oddanie go w za­
leżność od administracji. 

Nu tym zarządzono przerwę obiadowi). 
Pos. Michałowski omawiając akcje pomocy 

zimowej, lunwnżył że nie dała ona pod względom 
finansowym oczekiwanych wyników. Efekt byłby 
lepszy, gdyby akcja komitetu była lepiej przygolo 
wana, a przede wszystkim wcześniej rozpoczęła. Za 
miast dobrowolnych datków należało wprowadzić 
pewne przymusowe opłaty. 

Bez zachwytu ... 
Pos. dr. Krupa podnosi, że stan naszego szpital 

nictwa jest bardzo zaniedbany, btun zdrowotny pan 
stwu nie wzbudza zachwytu Omawiając polityko lecz 
nicza Ubezpieezalni Społecznych, zaznacza że jest 
ona samolubna, gdyż ubczpieczulnie nie przyczynia 
j | tię wydatnie da akcji zdrowotnej poza terenem 
swych ubezpieczonych. 

Przedłużenie polsko-niemieckiei umowy gospodarcze! 

O O W A Ł A T A . 
WARSZAWA 14 lutego. Rokowania o 

przedłużenie i uzupełnienie polsko- nie­
mieckiej umowy gospodarczej z 4 listopa­
da. 1935 r. prowadzone początkowo w B>;r 
linie a ostatnio w Warszawie, dopiowa-
dziły w dniu wczorajszym do parafowania 

odpowiedniego układu, który przewiduje 
przedłużenie umowy gospodarczej o 2 lata. 
Należy się spodziewać, że w następnym 
tygodniu będzie mogło być dokonane OSTA­
teczne podpisanie i równocześnie ogloszo 
NIE układu . 

6 lat więzienia 
za profanację krzyży cmentarnych. 

WILEJK* 14,2. Sad Okręgowy na se 
HJJ WYJAZDOWEJ W Wilejce skazał trzech 
B I . C I Mamaiów, mieszkańców wsi SzweJy 
($m. kołow^ka) na kary po dwa lata w'ę 
zi> NIA ZA pr/cstępstwo przeciwko religii, 
jakiego dopuścili się przez profanację krzy 
ży CMENTARNYCH. Przestępstwo to popełnio 
NE zostało ! wykryte w niezwykłych okoli­
CZNOŚCIACH. 

o o 

Jesienią roku ub. funkcjonariusze br / -
cadjf kontroli skarbowej i policja dokon.i 
ii obławy nocnej w poszukiwaniu TAJNYCH 
goizelni. W zaroślach wśród bagien UJAW 
niono fabryczkę samogonu braci Mama-
jo ' \ . Obok fabryczki leżały porąbane na 
s/tzapy, stare drewniane krzyże z pobli­
skiego wiejskiego cmentarna, którymi prze 
stępcy opalali kocioł gorzelni. 

Niepewne wydawnictwo literacie 
Warszawski ptaszek w łódzkim więzieniu. 

ŁÓDŹ, 14.2 — W lecie ub. roku na te­
renie Łodzi grasował oszust, który poda-

Dr med. 

J E R Z Y S U D Y A 
A U u s z e r G i n e k o l o g 

Legionów 11, teł. 115-27 
przyjmuje od g. 8—10 rano i 4—8 wiecz. 

KURS DRUTÓW 10 złotych. Artystyczna 
pracownia puflowerów damskich I męskich 
Wyuczam szydełkowania I na drutach, o-
raz haftów ręcznych I maszynowych. Pra­
ca zapewniona. Przyjmuje roboty po ce­
nach przystępnych Kaufmanowa, Zgierska 
Nr. 16 pr. of. 1 p. m. 29. 

LATA całe będziesz szukał I nie znajdziesz 
tak korzystnych możliwości zarobku, jak u 
nas. Wytwórnia: ,,Nowości Praktyczne", 
Warszawa, Biota 37. Kilkadziesiąt miej­
scowości jeszcze wolnych. 

ODSPRZEDAM zaprowadzony • <\ szerszą 
skalę skład węgla wraz z bocznica kolejo­
wą. Punkt nadający się na artykuły budo­
wlane. Wiadomość: Tomaszów Mazowiecki 
ul. Nowowiejska 2, Pinkowski. 

wał się za agenta spółki wydawniczej. 
Proponował zamówienia na raty wydaw­
nictw literackich '. przyjmował wraz z za­
mówieniami drobne zaliczki po 3—5 zł. 

W ten sposób wyłudził zaliczki od k i l ­
kudziesięciu osób. Dopiero w dniu 19 paź­
dziernika 1936 r. zatrzymano go i usta­
lono, że jest to 33-letni Oskar Makowski 
z Warszawy, poprzednio wielokrotnie ka­
rany za różne oszustwa. 

Sąd Grodzki po rozpoznaniu sprawy 
skazał Hakowskiego n,a 2 6ł roku wię­
zienia. 

LOTERIA FANTOWA W ZWIĄZKU 
PODOFICERÓW. 

W swoim czasie Związek Podoficerów 
sprzedawał losy na loterię, której ciągnie­
nie miało odbyć się 7 września ub. r. 

Z przyczyn od Związku niezależnych, 
ciągnienie nie odbyło się we właściwym 
czasie, lecz odbędzie się w terminie osta­
tecznym bezwzględnie w dniu 15 marca r. 
b. o godz. 10-ej rano, w lokalu Związku 
przy ul. Kpt. Pil. Żwirki Nr. 8. 

Posiadacze losów loterii Związku Pod 
oficerów proszeni są o zgłoszenie się w 
oznaczonym terminie do lokalu Związku, 
gdzie otrzymają ewent. wygrane. 

Po». Gduła poruszając sytuacje robotników 
oświadcza że jeżeli rzqd nie myśli o podwyższeniu 
zarobków, musi silna ręka sięgnąć do tych, którzy 
• lica zerować NA niskich placach i podnoszą ceny. 
Dla tych „Bcrezu" powinna być chlebem powszed­
nim. Pr/.ecleż nam chodzi o to, o czyni mówił p. 
minister: żeby robotnik był zdrów fizycznie i mo­
ralnie i żeby uwierzył, ie pracuje dlu przyszłości 
państwu, swojej i pokoleń. W masach trzeba ten 
entuzjazm rozniecić. Nic trzeba na to wielkich 
środków. Wystarczy żeby robotnik widział, że ma 
pewność prucy w swoim warsztacie i że państwo go 
broni, u skieruje swój wysiłek na drogę, rozwoju, 
który złoży sic na rozwój państwa. 

Po tych przemówieniach zabrał głos podrekre-
tarz stanu w Ministerstwie Opieki Społecznej dr. 
Piestrzyński, który szczegółowo wyjaśnił poruszona, 
sprawę fundacji J. Potockiego, wspomniał o de­
cyzji odebrania majątku fundacyjnego z rok wy­
konawców testamentu i o fakcie oddania majątku 
fundacji. 

Po końcowych wywodach referenta pos. TONIUSZ 
kiewirza, debatę nad budżetem Ministerstwa Opieki 
Społecznej zakończono. 

Z kolej izba przystąpiła do debaty nad budże­
tem Ministerstwo Porzt i Telegrafów. 

Następne posiedzenie we wtorek o godz. 10-ej. 

29 
Z ŁÓDZKIEGO TOWARZYSTWA OPIEKI 

NAD ZWIERZĘTAMI. 
ŁÓDŹ, 14.2 — Łódzkie Towarzystwo 

Opieki nad Zwierzętami przypomina, iż 
zbliża się czas przylotu szpaków, a tym-
samym potrzeba zawieszania gniazd. 

Kancelaria Towarzystwa, mieszcząca 
się przy ul. Piotrkowskiej 109, front II pic 
tro (godziny urzędowania od 11—14 i od 
17—19, tel. 12803) posiada odpowiednie 
gniazda na składzie i oddaje zgłaszającym 
się po cenie kosztu. 
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ZDARZENIA i WYPADKI. 
—Wczoraj przybyła do Neapolu ściśle 

prywatnie belgijska królowa-matka, powi­
tana na dworcu przez zięcia swego ks. Pie 
n.'ontu. 

— W Żabiem odbyła się wczoraj uro­
czystość otwarcia wysokogórskiej szkoły 
rolniczej dla absolwentów szkół powsze­
chnych. Jest to trzecia tego rodzaju szko­
ła rolnicza w Polsce. 

—Bilans handlu zagranicznego R. P. i 
w. m. Gdańska w styczniu według tym­
czasowych obliczeń Gl. Urzędu St. przeJ-
siawia się następująco: przywóz 284,545 
ton, wartości 90,675 tys. zł. wywóz 
1,287,961 ton wartości 98,326 tysięcy zł. 
Dodatnie saldo w styczniu wyniosło 7,651 
tys. złotych. 

— Wczoraj zostały otwarte w „Zachę 
cie" warszawskiej trzy wielkie wystawy, 
na czoło których wysuwa się wielka wy­
stawa morska. Drugą wystawą jest zbiór 
ostatnich .prac Stanisława Żukowskiego— 
pejzaży z puszcz i pól polskich i litew-
skch, trzecią wystawą jes 4 cykl barwnych 
akwarel z Jugosławii Tadeusza Nartow-
skiego. 

— Wczoraj odbyła się na Zamku Kró­
lewskim w Warszawie uroczystość nada­
nia Politechnice lwowskiej orderu „Odro­
dzenia Polski". Po wręczeniu w Sali Ry­
cerskiej rektorowi Politechniki insygnii or 
deru „Odrodzenia Polski" Prezydent R. P-
wygłosił przemówienie. Po odpowiedzi ie 
k:ora Prezydent R. P. udekorował prof. 
K. Bartla wielką wstęgą orderu „Odrodzę 
nia Polski zaś prorektora Politechniki Iwo 
wskiej prof. Ciechanowskiego komandorią 
tegoż orderu. 

150 milionów biletów skarbowych! 
Senacka komisja budżetowa. 

WARSZAWA, 14. 11. — W sobotę komisja bud 
żetowa Senatu rozpatrywała uchwalone juz przez 
sejm ustawy: o planie inwestycyjnym o dotacjach 
na FON i o wypuszczeniu biletów skarbowy.-!.. Na 

Oelzie sie uKrył Orzeszolshi z źom? 
&®$ZtoWW*%mfo N i l D A Ł * REZULTATU* 

SOSNOWIEC 14 lutego. W związku z 
orzeczeniem Sądu Najwyższego, nakazu ;ą 
cym ponowne rozpatrzenie sprawy Grze-
szolskicgo przez Sąd Apelacyjny, tutejsze 
władie, bezpieczeństwa czyniły poszukiwa 
i a za Grzeszolskim w celu aresztowania 

go. Poszukiwania te na terenie Zagłębia 
nie dały rezultatu. Grzeszolski wraz z żo­
ną opuścił Sosnowiec przed dwoma dnia­
mi, sprzedawszy uprzednio swój warsztat 
i plac. . . • 

DEMONSTRACJA 300 SEZ0N0WC0W 
przed gmachem przedsiębiorstw miejskich. 

Łódź, 14. II. (pat) Komunikat oficjal­
ny. W dniu wczorajszym w godzinach ran 
nych grupa bezrobotnych w liczbie około 
300 osób zgromadziła się przed gmachem 
wydziału kanalizacji i wodociągów przy ul 
Narutowicza, żądając natychmiastowej 
wypłaty zapomóg dla bezrobotnych sezo-

nowców. Część zgromadzonych w liczbie 
ok. 150 osób udała się w kierunku Zarzą­
du Miejskiego przy Placu Wolności, pona­
wiając demonstrację. 

Oddział Policji rozproszył demonstran­
tów, którzy rozeszli się w spokoju. 

1:11 i 
P L C R W S Z P I Polaków na 2 0 - p m mlcfscu. 

CIIAMONIX, 14.2 — W sobotę w dru 
gim dniu narciarskich mistrzostw świata 
w Chamonix Polacy startowali po raz pier 
wszy w biegu zjazdowym. 

Do biegu zjazdowego zgłosiło się 4 
Polaków: Stanisław i Andrzej Marusarze, 
Bronisław Czech i Schindler. Bieg ukoń­
czyli tyfko Czech i Schindler. Obaj Marusa 
rze ulegli wypadkom. Stanisław Marusarz 
upadł na początku biegu i odniósł szereg 

Wybuch nafty w mieszkaniu. 
K R O N I K A P O G O T O W I A R A T U N K O W E G O i K R A D Z I E Ż Y 

ŁÓDŹ, 14.2 — 33-letni Marian Gru­
dziński, zamieszkały przy ul. Borowej 22, 
rąbiąc drzewo odciął sebie 2 palce. 

Okaleczonego opatrzył lekarz pogoto­
wia i umieścił go w szpitalu. 

— Na ul. Grodzieńskiej pobici zostali 
27-ietni Julian Stępniak (Kwiatkowskiego 
41) i 26-!etni Zygmunt Lepi,ak (bez stałe­
go miejsca zamieszkania). Obu pobitych 
opatrzył lekarz pogotowia, pozostawiając 
ich na miejscu. 

52-letnia Marianna Goworek (Rakowa 
5) , spowodowała w swym mieszkaniu wy 
buch nafty i O-teiosła dotkliwe oparzenia 
twarzy i rąk. Karetką pogotowia przewie­
ziona została do szpitala św. Józefa. 

— W lokaki Wydziału Opieki Społecz 
nej (Zawadzka 11), pozostawiła chłopca 
w wieku lat 7 Irena Frątczak, zamieszka­
ła przy ul. Leszno 30. Chłopca oddano do 
Miejskiego Domu Wychowawczego. 

23-letnia Natalia Szmidt (Łagiewnicka 
100) otruła się mieszaniną jodyny i kwa­
su solnego. Desperaikę umieszczono w 
szpitaki w Radogoszczu. 

— Do sklepu zegarmistrza Abrahama 

posiedzenie przybyl i m. in. premier gen. Słuwoj 
Składkowski, wicepremier i minister skr.rbu Kwiat 
kowski ora* ministrowie gen. Kasprzycki, Itumatfc 
Ulrych i Kaliński. Obecny był też marszałek P r f 
stor. 

Sen. Dąbków-ki zobrazował na wstępie rozmiesi 
rzanic naszych źródeł energetycznych zgromadzo­
nych przeważnie nu południu kra ju i sieć komin* ' 
kncyjną, która jak twierdzi referent, nie odpowi*' 
da gospodarczym potrzebom poństwa. 

Nowy rejon przemysłowy radomski 1 rejon n i l? 
dzy Wisłą i Sanem gdzie maja być skupione n»J' 
bliższe zamierzenia rządu w dziedzinie clcklryf'" 
knrji i gazyfikacji tworzą drugi rejon p r i e W i y t W * ' 
leżący w centrum kraju i zbliżajnry tonie źródłu «" 
nergii do rejonów iloląd ich pozbuwionych. 

Na zakończenie sprawozdawca wniósł o przyj? 
cle projektu ustawy w brzmieniu zmienionym pr? c ' 
Sejm. 

Sen. «cn. Zarzycki, Malinnwskł, Kozłows*"; 
Evert zRłosili szereg zapytań. Minister skarbu Kwi*/ 
kowski u i l j . 1 . 1 . , U . J 1 i n . . o . »«v T 

W rym roku poza budżetem przewidziane j * . 
około 480 mi l ionów a w i e c o 111 procent więcej. 1 * 
suma tylko w niewielkiej części rozprowadzona l'f 
dzie przez Fundusz Pracy, w znakomitej większość' 
będzie ona rozprowadzona przez odpowiednie 
sterstwa. Pewna różnica wynikła i stąd, że poprze-

dnie inwestycje były rozproszone w terenie, a obe­
cnie będą ześrodkowano w okręgu centralnym. * 
tego powodu może na niektóre województwa "T" 
padnie mniej niż w roku zeszłym. Można by p f 
wiedzieć, ie na teren Rzeczypospolitej narzuca ' I ł 
pewien plan zupełnie konkretny wszystkim resor­
tów z wyjątkiem Funduszu Prnry. Wszystkie resorty 
wykonywać będą zaplanowane roboty z punktu wi­
dzenia albo ściśle gospodarczego ulbo obronnego. 
Ten obraz nie pokrywa się ściśle z obrazem nutę 
żenią bezrobocia. Obok tc^o planu narzuca się jak 
by drugą Biatkę, która jes t akcja Funduszu Pracy-

Co do sprawy biletów skarbowych, prosimy o 
| upoważnienie ustawodawcze do wypuszczenia 150 
| mi l ionów bi letów skarbowych, ule to nie. oznacza 
j że w tym roku w pełnej wysokości te bony wy-
| puścimy. Wysokość bonów będzie zależna od niożll 
; wości r y n k u . 

W dalszej dyskusji przemawiał sen. Kozłowski, 
a następnie sen. Zarzycki. 

Sen. Pawelec uważa że plan jest dobry, bo roz­
wiązuje jednocześnie Fzereg najważniejszych zagad 
nień stojących przed państwem. 

Sen. Heizkowicz uważa mianowicie, że wschód 
nia po łać kroju dotychczas gospodarczo bierna, win 
na być uaktywniona dla dobra całości. Wyravcnf 
stanowiska parlamentarnych przedstawicieli zbi ł 

1 wschodnich jes t złożonu przez mówcę rezolucja l<\ 
treści: 

Zważywszy: 1) że. zadaniem pol i tyk i inwesty­
cyjnej k ra ju winno być podniesienie jego zdolno-
i>ci obronnej i zwiększenie dochodu społecznego, 
bez którego to zwiększenia niemożliwe jest złago­
dzenie instniejącego bezrobocia oraz przeludnienie 
wsi, 2 ) ie nie zagospodarowanie ziem wschodnie* 
przez kapituł publiczny stawia te olbrzymie poła­
cie kra ju nieomal poza obrębem rynku ogólno — 

, polskiego i rzvni je hamulcem rozwoju gospodarcze 
Markowicza (UL. Rzgowska 40) DOSTALI SIĘ g o C a łe j Polski . 
W NOCY ZŁODZIEJE I SKRADLI 8 ZEGARKÓW-BU- Senat wzywa rząd, aby uwzględnił konieczno'* 
DZ IKÓW ORAZ SZEREG CZĘŚCI ZEGARKÓW. czynnej ro l i ziem wschodnich w życiu gospoda** 

iii?! 
kontuzyj rąk i głowy. Kontuzje nie są po 
ważne, niemniej Stanisław AAarusarz nie 
będzie mógł stanąć do niedzielnego KONKUR 
su skoków otwartych. Andrzej Marusarz 
w czasie biegu połamał narty. 

Pierwszym z Polaków był Bronisław 
Czech, który sklasyfikował się na 20-ym 
miejscu w czasie 4:58,4. Schindler zajął 
23 miejsce wraz z Czechem Pracek w jedna 
kowym czasie 5:10,1. 

Powiadomiona policja wdrożyła docho- " J " " c a , e g 0 P " ' ' ' s t ' v a -

dzeniie. -0-

Prezydent masta i S-s u radnych 
D E B A T O W A Ć B Ę D Ą N A TEMAT; R Z E Ź N I M I E F S K Ś E K 

ŁÓDŹ, 14.2 — W poniedziałek o godz. 
9-ej rano odbędzie się w gabinecie prezy­
denta Godlewskiego posiedzenie komisji 
powołanej przez Radę A^iejską w celu zba 
dania całokształtu sprawy wykupu przez 
miasto rzeźni. 

W komisji tej zasiadają następujący ra 
dni: adw. B. Grochowski i Grzegorzak 
(obaj z klubu radnych Obozu Narodowe­
go), Potkański i Chodyński (PPS) i MH-
man (Bund). 

Jak się dowiadujemy, do Warszawy 
uda się w dniach najbliższych delegacja 
Rady Miejskiej w celu przedłożenia mia­

rodajnym czynnikom sprawy opodatkowa­
nia dodatkowego sfer posiadających M 
rzecz akcji niesienia pomocy zimowej bez 
robotnym. Wyjazd delegacji łączy się ści 
śle z uchwalonym przez Radę Micj^O 
wnioskiem. 

Zarząd Miejski wystarał się już o au­
diencję dla delegacji radzieckiej u v ;cemi-
nrstra Korsaka, (M.S. Wewn.), v-ministra 
Świtalskicgo (M. Skarbu), v-mimstra Pie­
strzyńskiego (Min. Pracy i Opieki Społ.)> 
oraz u dyrektora Związku Miast Porow­
skiego. 

) 
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Sajgon, w lutym. 
Sąd w Sajgonie (Indochiny) uwolnił 

francuskiego oficera marynarki Doumonta, 
który przed 4 miesiącami zastrzelił swoją 
żonę Marię Khi-Co. Lekarze uznali go za 
zupełnie odpowiedzialnego za swoje czyny 
ale sędziowie przysięgli uznali jednogło­
śne, że porucznik Doumont działał pod 
niepowstrzymanym przymusem i nie jest 
odpowiedzialny za swoje czyny. 

Gdyby żona jego, którą zastrzelił, by­
ła tylko jego „congaie" (kochanką, Ana-
niitką) byłby prawdopodobnie wogóle nie 
stanął przed sądem. Wypadki zabijania 
congaie'ów przez kolonistów, z zazdrości 
czy też pod działaniem febry, czy z innych 
powodów, są bardzo częste. A jeśli zabita 
nie należy do bardzo poważnej lub wybi t 
nej rodziny, nie robi się z taką sprawą 
wiele ceremonii. Rodzina otrzymuje małe 
odszkodowanie i „sprawa" jest załatwio­
na. Nie miesza się do niej żaden sędzia. 

Tym razem było inaczej. Doumont po­
ślubił legalnie żółtą kobietę. Gdyby sta­
wał przed sądem angielskim, byłby nie­
wątpliwie skazany na śmierć za morder­
stwo, gdyż według poglądów angielskich 
przez poślubienie kolorowej kobiety stra­
cił sam przynależność do białej rasy. 

Doumont był trzecim oficerem na fran­
cuskim parowcu „Tugga l " , który trudni 
się przewozem towarów między Hongkon­
giem, Saigonem, Singapore i Celebes. Gdy 
kapitan i drugi oficer załatwiali przy lado 
waniu urzędowe formalności, trzeci oficer 

Lczuwał nad wyładowywaniem i załadowy 
Iwaniem towarów. Chińczycy wiedzieli o 
tym. Pewien chiński kupiec w Singapore, 
Chien-Lu, podsunął mu pewną propozycję: 
ażeby Doumont przymknął oczy na łado­
wanie na okręt kilku paczek z towarem ko 
rzennym, zawierających w rzeczywistości 
opium. 1 Doumont zgodził się na to. Otrzy 
mywał on za to od 150 do 300 dolarów 
miesięcznie. Ale po kilku miesiącach inte 
res urwał się i Doumont pozostał bez tego 
dodatkowego źródła dochodu. Chien-Lu 
zobowiązał się jednak pożyczać mu po­
trzebną sumę na weksle. 

Weksle gromadziły się i przekroczyły 
Wkrótce sumę dziesięciorocznych poborów 
Doumonta, ale Chien-Lu oświadczył, że 
zwrot tej sumy nie jest pilny. Tymczasem 
Doumont poznał w czas :e podróży z Szan 
Shaju do Sajgonu Marię Khi-Co. Była ona 
córką Anglika i Chinki, wychowana w 
klasztorze, wykształcona, ale pogardzana 
Przez białych jako kobieta kolorowa. Mia 

la do wyboru dwie drogi: albo wstąpić do i grę, zastrzelił żonę i oddał się w ręce są-
klasztoru, albo zostać prostytutką. Nie Z D E 
cydowała się ani na jedną ani na drugą, 
lecz czekała na cud. 

Spotkanie Doumonta z Marią Khi-Co 
było miłością od pierwszego wejrzenia. 
Młoda Chinka myśląca po europejsku, wy 
warła na Doumoncie tak silne wrażenie, że 
nie chciał mieć jej za kochankę, lecz za 
żonę. Z końcem kwietnia 1936 r. odbył się 
w konsulacie francuskim w Hongkongu ich 
ślub. Potem młoda para przeniosła się na 
wieś koło Dausonne w Tonkinie. 

Teraz rozpoczęła się tragedia. Młoda ko 
bieta była sierotą. Nie znała swoich kre­
wnych, którzy zjawili się teraz, kuzyni, 
ciotki, dziadkowie z Tonkinu, Yumanu i 
Kantonu. Przez cały miesiąc składali mło 
dej parze wizyty. Doumont wyrzucał ich, 
ale wracali nieustannie z tym samym azja 
tvckim uśmiechem. Kosztowali bardzo wie 
le. 

Reszta pieniędzy szła na zabawy i to­
alety dla Mari i . Pewnego dnia Doumont 
znalazł się bez grosza w kieszeni. Aie wte 
dy okazało się, że Maria kochała go na 
prawdę. Nie była zrozpaczona i oddała mu 
do dyspozycji wszystkie swoje oszczędno­
ści. Doumont chodził z nią do kin i tea­
trów. Usiłował wprowadzić ją do towarzy 
stwa „b ia łych" , ale zrezygnował, ponie­
waż wszędzie przyjmowano młodą parę z 
lodowatym chłodem. Gdyby była jego ko 
chaką, uważanoby to za rzecz naturalną, 
ale kolorowej żony nie chciano tolerować. 
Wkońcu nawet właściciel „Cafe de 1'Euro 
pe" w Saigonie zmuszony był prosić Dou­
monta ,ażeby nie uczęszczał do jego ka­
wiarni w towarzystwie „ tej kobiety" ponie 
waż lokalowi jego grozi bojkot. Doumont 
obil właściciela kawiarni, ale nic przez to 
nie zyskał. 

Jedynymi ludźmi, którzy utrzymywali 
stosunki towarzyskie z młodą parą byli in 
teligenci: chińscy lekarze, nauczyciel, du­
chowni. Ale nie mogli oni zastąpić bia­
łych. Gdy wkońcu Doumont odmówił u-
działu w wrogiej Europejczykom polityce 
chińskiej kupiec Chien-Lu odmówił mu a-
dzielania dalszych pożyczek. Doumont, 
który nie mógł zapłacić weksli, zamierzał 
popełnić samobójstwo. Wtedy zjawili się 
krewni jego żony i zaproponowali mu, że 
pokryją jego długi, jeśli zostanie ich so­
jusznikiem i przystąpi z nimi do dzieła 
zemsty nad białymi, którzy go odtrącili. 
Doumont przejrzał błyskawicznie ukrytą 

du. Sąd uwolnił go od winy i kary. Ale 
Doumont musiał natychmiast opusrić Indo 
chiny, ażeby nigdy do nich nie wrócić. 

Dewu. 

Centrala! Warszawa, Nbwy-Swtat 19. Oddziały 
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Ciągnienie l.ej klasy rozpoczyna sie, 18 lutego. Za-1 
mówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotną pocztą 
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POD JARZMEM PRZYSIĘGI 
Powieść pióra Heleny Uphow*hie| 

STRZESZCZENIE POCZĄTKU. 
W ucieczce przed niewidzianym od sze­

regu lat, kochanym kiedyś człowiekiem Ewa 
schowała się do swej kuzynki Anny Orskiej. 

Kmita daremnie jej szukał. Nawet spotka­
ny przypadkowo kolega z wojska płk. Sze­
gedy nie mógł Kmicie udzielić pomocy. Ewa 
porzucona niegdyś przez Kmitę przed sa­
mym ślubem uciekła przed nim na wieś. 

W Medwedówce zamieszkała u swej ku­
zynki Eli, której mąż Andrzej był posłem na 
wdnej z placówek zagranicznych. 

Magdy na dole nie znalazła, nie było 
jej ani w gabinecie, ani w stołowym. Za­
mierzała już udać się na górę, gdy zda­
ło jej się, źe słyszy śmiech przyjaciółki, 
dolatujący z kuchni, skierowała więc tam 
swe kroki. 

Istotnie zastała Magdę z nożem w rę­
ku w białym kitlu Marcysi, pochyloną 
nad blachą z ciastem. 

— Magda, ty w kuchni? Co ty tu ro 
bisz ? 

— A widzisz, chcę wykorzystać mój 
pobyt u ciebie wszechstronnie chcę się 

^ięc od Marcysi nauczyć sztuki kul inar­
nej, by potem gości moich piątkowych 
raczyć tymi pysznymi ciastkami z migda 
Ł A N I . 

— Oj, proszę pani — pokładała się 
ze śmiechu Marcysia — pani Jasnoborska 
nie wiedziała, że białka ubić trzeba bez 
żółtek, popsuła całych dziesięć ja j ! A te­
raz chce sama krajać ciasto, o już pokru 
* z y ła cały ten brzeg, widzi pani? 

— śmiej się, moje dziecko, śmiej — 
r z ekła z udaną powagą Magda — znasz 
to ukraińskie przysłowie, które ełosi. że 

z tych, co są pośmiewiskiem, ma się w 
końcu pociechę? 

Usłyszawszy w tej samej chwilł za o 
knem zabawne jakby ludzkie beczenie, u 
siłujące naśladować zwierzęce, podbiegła 
do okna. 

— Ewo, patrz, co twój pupil wypra­
wia, ach, jaki on rozkoszny! — zawołała 
i już jej w kuchni nie było! 

Ewa wyjrzała oknem: paromiesięczny 
biały koziołek, który jej służył jako model 
do chłopaka baraszkującego się z koźlę­
ciem, uwiązany na długim sznurze do pa­
la, wskoczył na pochyłe drzewo i zaplą­
tawszy sznur o gałęzie, wzywał rozpaczli 
wie pomocy. 

Ewa ujrzała, jak Magda ciągnie drabi 
nę, a po chwili stojąc już na najwyższym 
szczeblu, odcinała wielkim nożem kuchen 
nym krępujący koźlę sznur. 

Uwolniony, w lekkich pełnych niepo­
równanej gracji podskokach gnał już wą 
skim przejściem, prowadzącym do ogród 
ka przed frontem wi l l i . 

— Kwiaty moje! — zawołała Ewa, 
biegnąc do drzwi frontowych, podczas 
gdy Magda okrążając dom, dążyła w 
tym samym kierunku. Spotkały się przed 
trawnikiem, na którym'koziołek wyprawiał 
dalej swoje harce, bez najmniejszego sza 
cunku dla zdobiących go heliotropów i 
stokrotek, drwiąco spoglądając na swoje 
prześladowczynie. 

Nie chcąc deptać trawy musiały do-
bize się natrudzić, zanim udało się Ewie 
pochwycić koniec zwisai/ącego sznura. 

— Jaką zdrową gimnastykę zawdzię­
czamy jemu — mówiła Magda, potrzą­
sając wciąż trzymanym w ręku nożem ku 
chennym. 

Wciągnęła całą piersią pachnące kwia 
tami, morzem i świeżością letniego po­
ranka powietrze i zawołała, rozkładając 
ręce: 

— Cudny zapowiada się dzień, Ewuś! 
Ile ta kobieta ma w sobie odporności! 

— podziwiała Ewa, patrząc na Magdę, 
która w uśmiechu ukazywała rząd bia­
łych zdrowych zębów. A przecież nie da 
lej, jak wczoraj, otrzymawszy list o ry­
chłym, bo już tej jesieni, zwolnieniu mę­
ża z więzienia skłopotała się myślą w ja 
kim go umieścić sanatorium, stan jego 
nerwów i nadwątlonego zdrowia wyma­
gał tego a w tej chwili właśnie miała du 
że kłopoty natury finansowej. 

— Wiesz, — zwróciła się do Ewy — 
chyba zrezygnuję dziś z obiadu i na ca­
ły dzień wybiorę się do lasu i nad morze 
jednocześnie skorzystam z tego, by przej 
rżeć nową rolę. 

— Żałuję, że nie mogę ci towarzyszyć, 
ale muszę się spieszyć z wykończeniem 
moich woskowych miniatur. 

— Tych do artystycznego kabaretu w 
Brukseli? 

— Tak, do teatru marionetek. Cieka­
wa jestem, jaka też ta nowa substancja 
chemiczna okaże się w użyciu. 

— Ma utrwalać kształty, ulepione z 
wosku, zamieniając go w masę twardą 
jak kamień? 

— Tak. 
— Jakie to ciekawe. A ciebie, kocha­

na, palą już dłonie do pracy? 
— Jestem istotnie ciekawa rezultatów. 

Słuchaj Magdo — rzekła odwracając z 
widocznym zażenowaniem oczy, ja teraz 
zarabiam naprawdę bardzo dobrze, czy' 
mogłabym ci poży.... 

— Sza — nie pozwoliła dokończyć Ma 
gda, kładąc rękę na ustach Ewy o tym 
nawet mowy być nie może) 

— Teraz dopiero, dzięki Bogu, odkąd 
spłaciłam dług mam spokój, a tym mnie 
kusisz, kochana! — dodała patrząc z u-
śmiechem w oczy Ewy i uścisnęła ją ser 
decznie. 

— No, do widzenia — rzuciła kieru­
jąc się w stronę ogrodowej furtki. 

— Magdo, zaczekaj dam ci chociaż 
tych twoich ciasteczek migdałowych, 
przecież umrzesz z głodu, nic nic jedząc 
cały dzień! 

— Za to będę mieć linię! — sznuru­
jąc usta z wyrazem udanej dumy przepro 
wadziła ręką po swych szczupłych bio­
drach. 

— No, to do widzenia, pamiębj , że 
na ósmą musimy być u Szcgcdy'ego. 

— Na pewno nie zapomnę — powie­
wała już ręką od furtki. 

Ewa spędziła dzień cały w pracowni 
dokąd nawet obiad podała jej Marcysia. 

Robola naprawdę paliła jej się w rę 
ku, żałowała, że ograniczone siły ludzkie 
nie pozwalają bez przerwy pracować, bo 
drżała przecież z niecierpliwości oglądania 
jej rezultatów swojej pracy. Z trudem o-
derwała się od niej o siódmej, by pójść 
przebrać się przed proszoną kolacją u Sze 
gedy'f.go . 

— Czy pani Jasnoborska już wr '^ i ła? 
— rzuciła Marcysi pytanie, przechodząc 
przez hall. 

— Tak jest, proszę pani, ubiera się u 
siebie na górze. 

— Byle Bob nie wszczynał dziś roz­
mowy o przyszłości — myślała, zrzrcając 
suknię i pierwszy raz nie udało jej się wy 
kręcić od odpowiedzi na nasuwające się 
natrętnie pytanie — dlaczego tak zwleka 
właściwie z chwilą spojrzenia w oblicze 
przyszłości? 

Ruchem niezdecydowanym opuściła rę 
kę z grzebieniem. Naprawdę sama sobie 
dobrze nie zdawała sprawy z tego, dlacze 
go tak jest? Może, przyzwyczaiwszy się 
do życia tak absolutnie samodzielnego, 
podświadomie żywiła pewne obawy, że 

mo-

małźeństwo nałoży na nią więzy, krępują 
ce ją, czego szczególnie jako artystka 
prawdopodobnie łatwoby nie zniosła.... a 
może.... zmarszczyła brwi..... nie, do te; 
przyznać się nie chciała, a jednak 
że czuła w pewnych chwilach potrzebę o-
parcia się o silne ramię męskie, a pomimo; 
całego męstwa Kmity, bohaterstwa, które­
go podczas wojny dawał dowody, czuła, 
źe człowiek ten załamuje się i wówczas 
ona musiałaby roztaczać nad nim macie­
rzyńską opiekę 

Niecierpliwie poruszyła głov\<ą. , \ 

— Ach, nie myśleć o tym, jeszcze czas 
teraz trzeba prędzej ubierać się, aby się 
nie spóźnić. Była nadzwyczaj punktualna 
i organicznie nie znosiła wszelkiej niesłow 
ności. 

Poprawiwszy szybko fryzurę, która po 
paru zaledwie pociągnięciach grzebienia 
otoczyła jej głowę wdzięcznie puszystą 
złotą aureolą, narzuciła- wyciętą suknię 
wieczorową, z bladoróżowego chiffonu de 
seniowego w pastelowo zielone storczyki, 
z takiegoż koloru krótkimi rękawkami spię 
tymi na ramieniu sztrasowymi klamrami i 
opadającymi na plecy długimi powiewny 
mi szarfami. Tualety tej, kupionej jeszcze 
wczesną wiosną, ani razu na sobie nie mia 
ła, to też uważnie przejrzała się w lu­
strze. 

Mimowoli uśmiechnęła się z zadowo­
leniem do swego odbicia, które ukazało 
jej szczupłą bardzo, wysoką postać o kia 
sycznej linii bioder i bardzo długich nóg, 
— w kolorze tym było jej bardzo do twa 
rzy, podkreślał on matowość jej cery i kon 
trast pomiędzy złotym odcieniem włosów, 
a barwą czarnych dziwnie głębokich w 
ciemnej oprawie oczu. 

Zapukawszy do pokoju, weszła Mag-^a. 

— Kochanie, ale ty wprost bajkowo 
wyglądasz! — zawołała. 

d. c. n. 
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WESOŁE ZAGADKI. 

W KAWIARNI. 
Popatrz, moja droga, jak ta Zosia wyszczu­
plała. Wygląda coraz młodziej. Ciekawam, 
jak ona to robi? 
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ECH ZE SIO. 
Życie Warszawy w kilku w.erszacb 

W grudniu roku ub. przybyły do War­
szawy i wyjechały ze stolicy 163 statki 
towarowo-osobowe. W roku 1935 liczba' 
ta wynosiła 111. Przybyło i wyjechało w 
tym samym czasie z Warszawy drogą wo­
dną 8.343 pasażerów (w grudniu 1935 r. 
4.322). Przywieziono i wywieziono 4.419 
tonn towarów, barek i statków towaro­
wych przybyło i odeszło z Warszawy w 
ciągu grudnia 78. Ogółem wszystkie stat­
ki przywiozły i wywiozły t Warszawy 
12.208 tonn towarów. Z tego na port han­
dlowy przypada 10.195. 

Porządek dzienny najbliższego posie­
dzenia rady miejskiej obejmuje m. in. wnio 
sek dotyczący wydania przepisów miejsco­
wych, ustalających zasady przekładania na 
właścicieli działek koaztów pierwszego 
urządzenia ulic i placów, kosztów zmiany 
nawierzchni oraz kosztów nabycia gruntów 
pod ulicami i placami. Sprawa ta ma dla­
tego duże znaczenie, że będzie to jakby no 
wy podatek od adiacentów, który ma obar 
czać właścicieli działek częścią kosztów 
poniesionych przez miasto na urządzenie te 
renu. Dzięki budowie ulic, wzrasta cena 
działek i dotychczas zarabiał na tym tylko 
właściciel działki, miasto zaś inwestowało, 
nie miało z tego żadnych korzyści. Obecnie 
miasto chce sie dzielić tym zyskiem z wła­
ścicielem działki w ten sposób, że zwraca 
on część wyłożonych przez miasto pienię­
dzy. Powstanie w ten sposób kwota powa­
żniejsza, która umożliwi, a jednocześnie 
przyspieszy budowę ulic w dzielnicach otł 
ległych. 

" 0 

Hrafeczki. 

SPRAGNIONY ŁAZARZ 
DEMOLACJA" SZYNKU 
Podobno w Anglii nudzący się „a lb ion-

czycy" zaczynają się coraz bardziej zajmo­
wać astrologią. Osobiście nie uważam, aby 
gwiazdy miały wpływ na życie człowieka. 
Wpływ ten raczej posiadają — powiedział­
bym — dachówki. Nie słyszałem bowiem 
jeszcze nigdy aby jalkaś gwiazda spadając 
zabiła człowieka, ale dachówkom od czasu 
do czasu zdarza się to. Ponieważ wiadomo 
zaś, że przedmioty martwe są złośliwe, to 
też dachówka rzadko kiedy spadła na gło­
wę kamienicznika czy innegp forsobiorcy, 
lecz przeważnie na głowę niewinnego prze 
chednia. 

Czasami astrologia może się przydać. 
| Nie należy więc nigdy zgóry zastrzegać się 
że „nie wierzę w gwiazdy", „astrologia to 
nonsens" itp. Przekonałem się sam kiedyś 
o dodatnich stronach astrologii Było to w 
roku... ałe nie sięgajmy pamięcią w tak od­
ległe czasy. Grunt, że kiedyś to było. Przy­
szedł do mnie twardy, uparty wierzyciel, 
oświadczając, że nie ruszy się z mieszka­
nia, dopóki nie dostanie przynajmniej 30 
złotych. Byłem bezradny. W pewnej chwili 
zacząłem zabawiać go rozmową. 

— Słyszał pan o działaniu a raczej o 
wpływie gwiazd na losy człowieka? 

— Co pan będziesz głowę zawracać 
gwiazdami, co? Daj pan forsę. 

— Zawracać głowę? To pan nie czytał 
ostatniego, rewelacyjnego dzieła wielkiego 
uczonego, że losy każdego człowieka znaj­
dują się w gwiazdach? 

— No to co? 
— Co? To, że ja również bardzo po­

ważnie zajmuje się astrologią i nawet mie­
wałem wykłady na uniwersytecie na ten 
temat. 

— Pan? 
— No, co się pan dziwi? Pracuję nad 

astrologią szereg lat Zresztą, zaczekaj pan 
chwilę, zaraz panu udowodnię, że gwiazdy 
wszystkie wiedzą i w gwiazdach wszystko 
jest napisane. 

W tym momencie przeszedłem na chwi­
lę dc drugiego pokoju, włożyłem na siebie 
jakiś stary czarny fartuch, głowę okręciłem 
brudnym ręcznikiem, kłopot był tylko z lu­
pą. Afe znalazłem jakąś terturkę, zwinąłem 
ią w rulonik, do jednego końca przymoco­
wałem szkiełko od zegarka i tak uzbrojony 
wróciłem do twardego wierzyciela. 

— Zaraz przepowiem parni pański los. 

Co pan powiesz? Naprawdę? 
No, przekona się pan. Chwileczkę... 

, szu kam na niebie pańskiej gwiazdy., o jest 
jurockony pan jest pod ZNAWIEM Kozła... 
iooo, tu na lewo od wielkiej niedźwiedzicy 
jiesl pańska gwiazdka... widzi pan? 

— Co mam widzieć, kiedy jest dzień i 
gwiazd nie widać.. 

— No tak, pan nie widzi, bo nie ma 
pan lunety, ale moja specjalna luneta i dłu 
goWtnie doświadczenie pozwalają mi w i ­
dzieć gwiazdy nawet we dnie... ooo, jest 
pańska gwiazdeczka... chwila, zaraz bę­
dziemy w niej czytać., no tak, jest pan żo 
naty, prawda? (wnedziałem o tym dosko­
nale)'... ojojojorj... nie, nie mogę panu tego 
powiedzieć, to ZBYT przykre... hm.., bardzo 
przykre... 

— Co się siało, mów pan? 
— Hm... nie wiem, czy powiedzieć pa­

nu, zresztą jeśli pan sam chce... czy wie 
pan, gdzie teraz znajduje się pańska Żona? 

— Co znaczy gdzie? W domu. 
( — W domu... ha—ha—ha... w domu. Ja 
sam wiepa, że w domu, przecież w gwiaz­
dach widać, ale czy pan wie, z kim ona te 
raz j ts t vr pańskim domu? Czy pan vłe, co 
ona robi teraz w pańskim domu? 'zy pan 
wie... 

— Salusia? Salnsła mnie zdradza? Nie­
możliwe... 

— Ha—ha—ha!... Niemożliwe? Ha—ha 
—ha... kiedy tu widać wyraźnie! 

— Z kim? Na miłość boską z kim ona?!.. 
— Z pańskim najlepszym przyjacielem, 

no, z tym... 
— Cypkmem?! 

— Właśnie, z Cypkłnem. Ojej, co on! te-
tsz robią, żeby pan mógł widzieć... 

Dalej' już nie potrzebowałem sie męczyć, 
g^yż twardy wierzyciel złapał kapelusz I 
jak wariat wyleciał?nareszcie z mego mie­
szkania. , 

W SZYNKU. 
Joachim Felisiak I Łazarz DuńkowskI 

poszli, spragnieni, popić do szynku Chaima 
Chęcińskiego przy rui. Zgierskiej. Kilka go­
dzin pili, a następnie zalani wszczęli awan­
turę i zdemolowali butelkami i kutiami ca­
ły szynk. 

Sąd Grodzki skazał Joachima Fellslaka 
Łazarza Duńkojyskłego każdego na 3 

że wygrać można w kolekturze 

„ A Ł J O T" J. HORODYSKA i Ska 
Warszawa, Senatorska 37. 

GDZIE MILION PADŁ JUZ DWA RAZY 

I 
miesiące aresztu. 

Jerzy Krzetkl. 

Wątroba jest filtrem dla krwi. 
Zanieczyszczona krew może powodo­

wać szereg rozmaitych dolegliwości, oóle 
artretyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak apetytu, 
skłonność do tycia, plamy i wyrzuty na 
skórze. Choroby złej przemiany materji ni­
szczą organizm i przyśpieszają starość. 
Racjonalną, zgodną z naturą kuracją 
jest normowanie czynności wątroby I ne­
rek. Dwudziestoletnie doświadczenie wy­

kazało, że w chorobach na tle złej 
przemiany materji, chronicznego zapar­
cia, kamieniach żółciowych, żółtacz­

ce, otyłości, artretyźmie, mają zastosowa­
nie zioła „Cholekinaza" H. Niemojewskie-
go. Broszury bezpłatne wysyła labor. fiz. 
chem. Cholekinaza H. Niemojewskiego, 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i skł. 
apt. 

Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotn a pocztą P.K.O. 10207. 

Sekretarz adwokacki H f l mnimnil lim złotych. 
Z Bydgoszczy donoszą 
Sąd Okręgowy w Bydgoszczy rozpatry 

wał sprawę b. sekretarza adwokackiego 
Karola Schroedela, zam. przy Nowym 
Rynku 16. Schroedel od roku przebywa w 
areszcie. Akt oskarżenia zarzuca mu, iż ja 
ko zarządca upadłości, ogłoszonej nad ma 
jątkiem Jana Kłosowskiego, przywłaszczył 
sobie około 80,000 złotych. 

Oskarżony prowadził księgowość ku­
piecką w sposób niezgodny z prawdą w 

PROTEZY T W A R Z O W E , 
P O W I E K O W O -

G A L K O W E 
SYST. HENN1NGA - L A U B E R A . 

K E L L E R H E N R Y K . 
WARSZAWA, BIELAŃSKA 9 godz. 18—20 

ten sposób, że ukrył księgę kasową, a spo 
rządził w jej miejsce inną, w której umie­
ścił zmyślone wydatki z tytułu swego wy­
nagrodzenia, oraz nie zapisał wszystkich 
uzyskanych przychodów. 

Do masy upadłej należały następujące 
objelty: Fabryka Papieru I Tektury w For 
donie, willa przy ul. Gdańskiej i dom mis 
szkałny przy ul. Marszałka Focha. Oskar­
żony częściowo przyznał się do winy. 
Świadkowie potwierdzili tłumaczenia 
Schroederla. Prokurator domagał się suro 
wej kary dla oskarżonego. 

Sąd po naradzie skazał oskarżonego 
Schroedela na 3 lata więzienia i 80 zł. 
grzywny. Skazanemu darowano karę roku 
więzienia na podstawie amnestii. Sąd w u-
zasadnleniu wyroku podał, iż Schroedelo-
wi udowodniono sprzeniewierzenie 27,200 
złotych. 

RADIO -HĄCm 
NIEDZ IELA, 14 LUTEGO. 

Raszyn. 

Cbiziennii jafsfct pomarańcza 
dla twgo dziecka 

J a f s k i e 
pomarańcze 
* grej pf rut y 

sa. rtcijsocsysts^e 

Dwaj inżynierowie w podróży 
naokoło świata. 

Z Gdyni donoszą: 

Do Gdyni przybyli dwaj ciekawj po-
! dróżnicy, z zawodu konstruktorzy jachtów 

pp. Hanno Hannaok z Grazu i Antoni Ma-
ryczyk z Bukaresztu. 

Obaj młodzi konstruktorzy weszli przed 
kilim laty w kontakt z największym kon-
e e r n i fn wydawniczym Ameryki t. zw. kon­
cernem Hearsta, który zaproponował im 
podróż naokoło świata. W myśl umowy po 
dróżnicy maję odbyć całą drogę w prze­
ciągu 6 łat po czym koncern Hearsta wy­
płaci im za książkę z autografami 200.000 
dolarów. 

O A i e S T y M J K I 

dło utrzymania. Podróż rozpoczęta została 
w roku 1932 z Wiednia Dunajem nad Mo­
rze Czarne, dalej do Warny, Konstantyno­
pola, na Maltę, Sycybę, Korsykę, do Maro 
kka, Liberii i przylądka Dobrej Nadziei. 
Stąd wyruszono na Madagaskar, a dalej do 
wschodniej Australii. Przy brzegach auwtra 
lijskich odważni podróżnicy wpadli na 
wielki sztorm a jak tragiczną była sytuacja 
tego dowodzi fakt, że jmmieli nadać SOS. 
Wyratował ich statek angielski. 

Drogę swoją odbywają podróżnicy czę­
ściowo koleją. Dlatego też jacht ich zimuje 
w Konstanzy a sami wybrali się do 

6.00 Program lokalny dla Katowic 
8.00 Sygnał czssu i ptein „A.vo Mir ta" 
8.03 Gazetka rolnicaa 
8.18 Programy lokalna 
8.50 Dziennik poranny 
9.00 Trananfeja • kościoła F i rn ego w Bydgoszczy 

l'o nahaieństwU: Ifnsyka » p'yt ( v T o r u n i a ) 
10.40 Programy lokalna 
11.57 Sygnał czasu'i hejnał i Krakowa 
12.03 Poranek; muzyczny — i Krakowa 

W przerwie około' | . 13: Programy lokalne 
14.00 Audycja pL „Chochołowskie chłopy" 
14.30 Piosenki w wykonania zespołu wokalnego 

Ta 4" 
15.00 Koncert orkiestry wojikowej — i Poznania 
15.30 Audycja dla wal 
16.00 Programy lokalna 
16.30 „Sprawa o Kwiezoła" — kurant staroświecki 

( i Wilna) 
17.00 Podwieczorek przy mikrofonie 

W przerwie około g. 17.55: Pogadanka aktnalna 
19.00 Szkic literacki 
19.15 Programy lokalne 
19.50 Transmisji a Dortmundu fragmentu meczu 

bokserskiego Polaka — Niemcy 
20.30 Wiadomości sportowe 
20.37 Programy lokalne 
20.40 Przegląd polityczny 
20.50 Dziennik wieczorny 
21.00 Na wesołej lwowskiej fali 
21.30 Recital fortepianowy 
22.00 Rozrywkowy koncert wieczorny — zc Lwowa 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy i Lwowa 

ł.fiDŹ, jak Raszyn, Oraz: 
8.18 Koncert z płyt 
8.45 Program na dziś 

10.45 „Pajaca" — opera w wykonaniu solistów, 
chóru i orkiestry teatru La Scala — płyty z W.wy 

Około g. 13: Felieton pt. „Lód* wobec r. 1863" 
16.05 Koncert reklamowy 
16.15 Rozmowa a nauczycielem Pt. „Warsztat spo­

łecznej pracy nauczyciela"* 
19.15 10 minut dla pejymłałów 
19.15 Muzyka taneczna z reztanracji Hoteln Pol­

skiego (dancing Łódzkiej Rodziny Radiowej) 
20.37 WiadomoSei sportowe lokalne 

W i l n a 

W czasie podróży obaj globtroterzy wy- j P o c i a P ' p m . Port 1 miasto Gdynia, o którym 

WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW 
ODDZ. ŁÓDZKIEGO P. C. K. 

Walne zgromadzenie członków Oddzia 
łtt Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzy 
źa odbędzie się w dniu 21 lutego rb. o go 

Polski' dżinie 12 w lokalu biura ul. Piotrkowska 

syłają do pism Hearsta korespondencję, 
które w zasadzie stanowią główne ich iró-

mzy-
ośro-

Z a k ł a d . 
Anglicy i Amerykanie słyną, z tego, że zakła­

dają, sie o byle co. Nic ma po prostu wydarzenia, 
któreby nie mogło im dać prayczyny do zakładu. 
Ktoby się więc mógł spodziewać, że rekord niesa-
mowitośri wszystkich zakładów będzie pobity tu 
u nas, w Warszawie, że ja w nim wezmę udział i' ze 
zwycięzca będlie mój przyjaciel zwany popularnie 
Bimbuś. 

Bimbui — łeby się elegancko wyrazić — nie 
mógłby rywalizować co do bystrości umysłowej z 
Napoleonem. Chłop poczciwy z kościami, ma nie­
dorzeczny zwyczaj zadawania głupich pytań. 

Którego* dnia przysiada się do mnie w cukierni 
i zapytuje; 

— Czy grasz na loterii? 
— Nie. 
— A ja gram i mogę się z toba założyć a co 

chcesz, ie wygram. 
— Jak można się zakładać o takie rzeczy, 

Bimhusiu? 
— Co ciebie to obchedzi? Załóżmy się! 
Postanowiłem mu dać nauczkę i założyłem sie. 

słyszeli bardzo dnźo, interesuje obu 
nierów jako jeden z największych 
dków portowych na Bałtyku. 

Jacht, którym inżynierowie Hannaok 

ni 

Dla pewności zanotowałem sobie numer losu Bim-
busla. 

Wyobraźcie sobie państwo po kilku dniach na 
numer ten padło 10.000 zł .Mina mi zrzedła, ale 
nie było rady. Prze-rałem i musiałem zapłacić. 
Chciałem sie jednak dowiedzieć od Binibuaia, >ka,d ; p r e z y d e n t a 
miał pewność, że jego uumer wygra. 

Tu muszę dodać, że Bimbuś, choć może nigdy 
nie miał flinty w ręku, udawał zapalonego myśl:, 
wego i opowiedział mi naMcpujgra historię: 

— Kiedy ostatni raz byłem na polowaniu, było 
nas 97 myśliwych i każdy z nas zastrzelił 13 aajęry. 
W nocy śni mi się.znowu: 97 myśliwych i 13 za­
jęcy. Obliczyłem: 97 pomnożone przez 13 razem 
1333 i kupiłem los o tym numerze. 

foliałem się do rozpuku z arytmetyki Bimbu-
sia, ale zrozumiałem jedno: każdy los może wy­
grać, każdy los ma te same szantę wygrania, ażeby 
wygrać, trzeba tylko mieć \»s. 

Przy sposobności przypominam, ie ciągnienie 
pierwszej klasy trzydziestej ósmej Loterii Państwo­
wej rozpoczyna sie 18 bm. 

236. 
Działalność Oddziału Łódzkiego Czer 

wonego Krzyża mimo trudnych warunków 
w jakich żyjemy nietylko nie osłabła ale 
stale przybiera na intensywności. Zasadni j 

" 7 7 „ i . 1 cze działy pracy rozwijają się w myśl na- I 
Maryczyk odbywa.,, podroż jest ich włą-, J Q F J D obliczonego 
snej konstrukcji 5 i pol tonowy, I D m. dłu o b o k ^ t a j ą | r o z w i j a j ą 

gości a wysokość masztów wynosi LV> a*»/«tfT . . . . 

PONIEDZIAŁEK, 1J L U T ECO. 
Rauyn. 

6.00 Program lokalny dla Katowi* 
6.30 Pieta poranna 
6.3S Gimnastyka 
6.50 Muzyka • płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.35 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla s / U l 
8.10 Przerwa 

11.30 Audycja dla nkó ł 
11.57 Sygnał caaau i hejnał a Krakowa 

lvlS,03 K.OA«- i t o r k i e a t r j . W ^ w m + n a r * 
[12.40 Dziennik p.>ra«łnta*y '*•*••" "••f* 

12.50 O prodnktarh spożywczych — pogadanka 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Przerwa dla Lwowa ,\>'. 
13.00—15.00 Przerwa dla Wanzawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, To« 

n i i . l . i i Wilna; dla Łodzi do g. 14.57 
15.00 Wiadomości gospodarcze I L i l r i ' 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Skraynka językowa 
16.30 Koncert orkiestry mandoliniatow (» Poznania) 
17.00 Co Polska wnioak do kultury?: „Udział Po­

laków w wielkich odkryciach geograficznych'' — 
odczyt a Pouiania 

17.15 Recital fortepianowy 
17.50 „Gdyby śmierć odpoczęła'' — pogadanka — 

z Wilna 
18.00 Pogadanka aktualna pt.: „Picrwtzy zjazd pol­

ski, h lekarzy sportowych — i Krakowa 
18.10 Wiadomości tportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Zakup 1 przewóz wiosenne] obiady rybnej — 

a Torunia (Łódź nadaje audycję lokalna) 
19.00 Audycja strzelecka 
19.25 Przerwa 
19.34 Koncert popularny. (Transmisja s Berlina) 

(Katowice nadają audycję lokalna) 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 „Bunt Absalona" — fragment słuchowiskowy 

a dramatu Stan. Milaszewskicgo 
21-30 Koncert Ukraińskiego Chóru Narodowego 
22.00 Koncert symfoniczny orkiestry P. R. i udzia­

łem E. Telmanyicgo — skrzypce 
23.00—23.30 Programy lokalne dla W-wy i LwowS. 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, oraz* 
7.25 Parę informacyj 
7.30 Program na dziś 

13.00 Muzyka i płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.15 Koncert reklamowy 
15.40 Rozmowa i dziećmi 
15.50 Płyty dla dzieci 
16.05 Muzyka z płyt 
18.20 Utwory Stan. Moniuszki — płyty 
18.45 „W krainie białych czepków" — felieton 

36000 autografów, a wśród nich od Papieża 
Piusa 11-go, króla Wiktora Emanuela, 
Mu.«solinipgo. króla Aleksandra T jneosło-
wiańskiego, króla Borysa, k ól.i Fuada. 

Zamorry i innych. 
Podróż rkończona zo«tanie za 14 miesłę 

cv bowiem na wiosnę 1038 r. inżvYiiero'.vie 
Hannack i Maryczrk z.meldować się mu­
szą w Ameryce w koncernie Hearsta. gdzie 
rzeka ich najważniejszy cel podróży... 
200,000 dolarów. 

Czy jesteś członkiem 

Ł . O . P . P . ? 

się placówki, zadaniem których jest łago 
dzenie cierpień i zapobieganie chorobom. 

Społeczeństwo łódzkie zawsze popiera 
realne poczynania, dając temu wyraz przez 
ofiarność na cele Instytucji, pożądanym 
jest jednak wypowiedzenia się członków 
w sprawach, które winny ich interesować, 
a taką sposobnościąjest walne zgromadzę 
nie. Prawo głosu mają wszyscy członkowie 
(honorowi, dożywotni i rzeczywiści. 

ODCZYT CZERWONEGO KRZYŻA. 
Staraniem Sekcji Odczytowej Oddziału 

Łódzkiego Polskiego Czerwonego Krzyża 
dzisiaj o godz. 12 min. 30 w lokalu PCK. 
przy u l . Piotrkowskiej nr. 203 dr. Bender 
wygłosi odczyt „O anginie pectoris". 
Wstęp bezpłatny. 

IZ ATELEFONUJ Z AR AZ 

r. 182-48 lub 102-29 
• otrzymywać będziesz „ECHO 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 

WYKŁADY HISTORII Z CYKLU 
„Czasy nowożytna". 

Jak już donosiliśmy, Polska YMCA w 
łodzi urządza obecnie cykl wykładów h i ­
storii prof. M. Strzemieńskiego z cyklu 
„Czasy nowożytne". 

Wykłady te odbywają się w poniedział 
ki w godz. od 19,30— 21,30, zaś w soboty 
od godz. 19—21 w gmachu przy ulicy Mo 
niuszki 4a. 

Wstęp na wykład godzinny wynosi: 
dla członków gr. 25, dla gości yr. 30. 

0 — . 



S ł a b a p a m i ę ć . 
Niezwykła przygoda kupca. WM 

Pipman! Pan mi jest winien — Panie 
sto złotych! 

— Nie pamiętam! 
— Pan mi przyrzekł dzisiaj zapłacić! 
— Nie przypominam sobie. 
— Pan ma wyjątkowo słabą pamięć! 
— Owszem! 
— r»an powinien się leczyć! 
— Poco? 
— Żeby wzmocnić pamięć. 
Pan Pipman wzruszył ramionami. 
— Na co mi pamięć? Żebym pamiętał 

ile panu jestem winien? 
— Nie tylko! Wogóle jest źle żyć bez 

pamięci. 
— Jak komu. Mnie jest dobrze. Brak 

pamięci juz mi nieraz uratował zdrowie. 
— W jaki sposób? 
— Opowiem panu jeden wypadek. Mo­

ja zona mnie kocha 1 jest zazdrosna o mnie 
do krwi. 

— Co znaczy zazdrosna do krwi? 
— To znaczy, że Jak ona jest zazdro­

sna! — mnie z nosa leci krew. 
— Aha! Rozumiem. 
— Więc jak ja gdzieś wyjeżdżam, mu­

szę jej odrazu depeszować do jakiego ho­
telu zajechałem. 

W zeszłym roku pojechałem do Krako­
wa za Interesem. Zajeohałem do hotelu i 
wysłałem depeszę: „Szczęśliwie zajecha­
łem. Hotel Włoski, ul. Srebrna 5". 

Potem wyszedłem na miasto, cały dzień 
latałem za interesami i wieczorem posta­
nowiłem się zabawić. 

Poszedłem na dancing. Przysiadła się 
jakaś dziewczynka I myśmy zaczęli gadać. 
Przegadaliśmy butelkę wódki, potem parę 
butelek wina, ogółem przegadaliśmy może 
sto złotych. 

Jak zobaczyłem", że na dancingu tak się 
drogo gada, zaproponowałem, żebyśmy po 
szli do mnie do hotelu. Tam można sobie 
rozmawiać taniej. 

Wsiedliśmy do taksówki, Juf tnam po­
dać adres I, wyobraź pan sobie, zupełnie 
ml wyleciał z głowy. 

Wszystko zapomniałem. Jak się nniy-
wa hotel, Jaka ulica, Jaki numer... 

Co robić? Na szczęście przypomniałem 
sobie, że posłałem adres żonie. Pojecha­
łem z moją znajomą na pocztę I telefonuję 
do Warszawy. 

Przy aparacie służąca, 
— Odzie pani? 

— Wyjechała do Krakowa. 
— Poco? 
— A bo ja wiem. Niespokojna była. 
— Kiedy? 
— Zrana. Już jest na miejscu. 
Zimno mi się zrobiło! Moja żona od 

dwóch godzin jest w hotelu, w moim po­
koju!... Pan ma pojęcie coby to było, że­
bym tam przyszedł z dziewczynką? 

Jużbym dziś nie miał albo oka, albo 
ucha, albo conajtrmiej miałbym złamaną 
rękę. 

A tak służąca odnalazła mi depeszę, po­
dała adres hotelu i ja sobie spokojnie po­
szedłem sam witać żonę. 

I co mnie uratowało? Słaba pamięć!... 
A pan mi każe, żebym ja się leczył i żebym 
ją wzmacniał. 

„ C e n n a " b r o s z u r k a . 
„Cała parafia Maków zadrżała — we 

wsi Makowa zbrodnia się stała — powiat 
skierniewski w Skierniewice gminie — smu 
tek i żałość w całej rodzinie — W całej 
rodzinie i znajomości — w okolicy pełno 
żałości. Proszę uważać panowie — tej 
wielkiej zbrodni opowiadanie: — 

Stanisław Kusio zbrodnię uczynił — 
przez swoją wściekłość, żeby się żenił. — 
Jula Szymandziak, ta odmówiła — z ręki 
zbrodniarza życie skończyła. — Odzie 
ucho posłać o tym gadają — wedle zbro­
dniarza tak urągają: — „Ach co za serce 
zbrodniarza było — do takich zbrodni się 
dopuściło". 

Jest to wyjątek z broszurki p. t. „Zbiór 
piosenek zdarzeniowych I rewiowych". 
A^imo niezwykle niskiej ceny w stosunku 
do interesującego materiału, zawartego w 
broszurze, (20 gr.) komisariat rządu w 
Warszawie skonfiskował broszurkę. 

z u l i c y 
NIEPOZORNA CZŁOWIECZEK. 

Na ulicy leżała kartka. Przechodzący 
pan Szlama Kipowicz podniósł ją i zauwa­
żywszy, że widnieje na niej pieczątka zna­
nego lekarza, schował ją do kieszeni. 

W dwa tygodnie po tym epizodzie pan 
Kipowicz otrzymał wezwanie na rozprawę 
do sądu. Ponieważ zaś sprawa była „muro 
wana" I trzy miesiące wisiały w powietrzu 
więc pan Kipowicz wypełnił znalezioną 
kartkę i posłał ją do sądu, jako świade­
ctwo lekarskie, że ma atak żółciowych ka­
mieni. 

O godzinie trzeciej pan Kipowicz zaja­
dał ze smakiem obiad, gdy wszedł niepo­
zorny człowieczek, pytając nieśmiało: 

— Czy pan Kipowicz? 
— Aha— mruknął pan Kipowicz, wpy­

chając smaczną kurę. 
— Pan je kurę? — zapytał człowieczek. 
— Pana Kipowicza aż zatchnęło z obu 

rżenia. 
— Co pan chce?— krzyknął.— Co pana 

za różnica, czy ja jem kurę, czy Indyka? Ja 
nie rozumiem takie rzeczy, żeby przycho 
dzlć do kogoś i zabierać go apetytu 1 

— Pan się gubi...— szepnął przybysz. 
—Niech się pan nie boi, zwrócił się pan 

Kipowicz.— Jak się zgubię, to się znajdę! 
Już mnie ta kura przez pana bokiem wyła­
zi! 

— Panie Kipowicz... 
— Nie chcę pana znać! Uś, aż mi się go 

rąco zrobiło. Idź pan stąd, ale zaraz, sły­
szysz pan, czy nie? Przecież pan jesteś mą 
dry człowiek, prawda? To potrzebujesz 
pan zrozumieć że jesteś pan bardzo głupi. 

— Panie, ta kura panu zaszkodzi... 
— Mnie zaszkodzi? Mnie kamienie nie 

zaszkodzą! Mam zdrowie jak byk, rozu­
miesz pan? I wewogóle co pan chcesz? 
Kto pan jesteś? 

— Jestem lekarz sądowy— odparł przy 
bysz.— I przyszedłem sprawdzić, czy pan 
naprawdę ma atak. 

Wrażenie było piorunujące. Pan Kipo­
wicz dostał rozstroju kiszek 1 palpitacji ser 
ca, co go nie uchroniło jednak od sądu i 
sześciomiesięcznego wyroku. 

Dia log o pogrzebie 
przy łożu konającego. 

Przy łożu ciężko chorego Macieja Ko-
biały siedziała w ponurym nastroju rodzi­
na. Synowie zerkali na siebie spod oka, a 
córka szeptała coś na ucho mężowi. 

Nagle chory westchnął głęboko, wyprę 
żył się i znieruchomiał. 

— Umarł tato— rzekł jeden z synów. 
— Umarł...— powtórzyli inni —Trzeba 

tera o pochówku pomyśleć. 
— Alegancki karawan należy się spro­

wadzić. Zasłużył ojciec na to. Przykładny 
był zeń człowiek, a także samo spadek ni­
czego zostawił... 

— Ale ojciec nie lubiał nigdy dużo pie 
niondzów wydawać. Po diabła mu aleganc 
ki karawan? Starczy zwyczajny. 

— Się w ie— dodała córka. — Ojciec 
skąpy był, że nie wiem. I na zwyczajny by 
nie przystał. 

— Wiadoma rzecz. Zmartwiłby się ta­
to, o wieleby wiedział, że na karawan tyle 
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grosza fajnujemy. Trza wziąć zwykły wó ­
zek, ot taki dla najbiedniejszych... 

— Racja!— krzyknęli wszyscy. 
Wtedy, ku powszechnemu przerażeniu, 

nieboszczyk otworzył oczy. 
— A, psiawiary!— rzekł. — Ojcu zma 

rłemu przyzwoitego pochówka żałujecie? 
Udławcie się swojemy karawanamy, wy-
gniotki w dziąsło szarpane! Pieszo pójdę 
na cmentarz! 

Pan Maciej wstał, ubrał się, wciągnął 
buty i poszedł w kierunku cmentarza. 

Na świeżym powietrzu odrazu poczuł 
się lepiej; wróci ł więc do domu i żył jesz­
cze długie lata, przy czym, aby ukarać swe 
niewdzięczne dzieci, cały majątek zapisał 
obcym. 

Ponieważ jednak zupełne wydziedziczę 
nie potomków jest przez prawo zabronione 
przeto na wniosek spadkobierców testa­
ment uznany został przez sąd za nieważny. 

OBRZYDLIWY ZAPACH 
Niefortunny wynik dochodienia 

Dobrze mieć w życiu kobietę, która cię 
kocha I o ciebie dba. 

Wyjeżdżasz naprzykład w podróż. Nic 
cię nie obchodzi ani walizka, ani bagaż, 
ani pakowanie. Kochająca kobieta zapa­
kuje d wszystko, pamięta o twojej bielłź-
nie, o Jedzeniu na drogę, o wszystkim. 

Dopiero w zeszłym tygodniu przekona­
łem ałę, jak to dobrze mieć przy sobie ko­
chającą kobietę. Musiałem nagle wyje­
chać na prowincję I, gdy to tylko powie­
działem kochającej mnie kobiecie, po go­
dzinie miałem już zapakowaną walizkę, a 
po dwóch — siedziałem już w pędzącym 
pociągu, spokojny, te w walizce mam wszy 

ULUBIONY POKOIK. 
Afak szalu zawiedzionego domatora. 

Przywiązać się można nietylko do kra 
ju , w którym się mieszka, nietylko do mia­
sta, do dzielnicy, ulicy, lub kamienicy, lecz 
także do pokoju w którym spędziło się wie 
le miłych chwil. 

Takim potriotą „pokojowym" jest p. Ja 
kób Cyprys. Przez dłuższy czas był sublo 
katorem p. Małki Klepfisz i w pokoju u 
niej odnajmowanym spędził najmilsze 
chwile swego życia. 

Tutaj zdejmował buty, gdy go gniotły 
i z rozkoszą moczył sobie w wodzie odci 
ski, tu się mógł „bez krępacji" podrapać, 
gdy go swędziło, tu marzył o majątku, tu 
przeżył pierwszą miłości.. 

Ale pewnego razu po p. Cyprysa przy­
szła policja i za jakieś sprawki zabrała go 
do więzienia. 

W celi więziennej p. Cyprys tęsknił za 
swym ulubionym pokoikiem w którym znał 
każdy pyłek, każdą plamkę, każdą pluskwę 
spacerującą po suficie i gdy go po paru 
Miesiącach wypuszczono na wolność, prze 
de wszystkim pobiegł do swego starego 
mieszkania. 

Ale tu spotkał go straszliwy zawód. 
Pani Klepfisz wręcz oświadczyła, że nie 
c,V.e go więcej jako sublokatora, i że go 
ao pokoju nie wpuści. 

— Klepfiszowa!— jęknął p. Cyprys. — 
Nie rób pani tego! Ja tak lubię tego pokoi 
ku. Daj pani chociaż spojrzeć. , 

Ale p. Klepfisz była nieubłagana i usi 

łowała wypchnąć byłego sublokatora za 
drzwi. 

Łzy zakręciły się w oczach p. Cyprysa 
— Klepfiszowa I Powiedz pani przynaj 

mniej, jak się ma Bela? 
_ Jaka Bela? 

— No ta gruba pluskwa, co miała dziuń 
kę przy obrazku z łabędziem. 

P. Klapfisz wzruszyła ramionami. 

— Ja wiem? Pewno zdechła z głodu. 
Tam nikt nie mieszkał, jak pana nie było. 
Kogo miała gryźć? 

— A moje łóżko?— dopytywał się p 
Cyprys— Skrzypi jeszcze? 

— Nie zawracaj mi pan głowy i Idź 
już pan! 

— Klepfiszowa!— błagał 
Daj mnie pani mieszkać. W 
każda plama jest moja. 

— To zabierz pan sobie 
pan na zbity łeb. 

— Taaak? Dobrze!— ryknął rozżalony 
Cyprys i jak burza wpadł do swego po­
koju. 

— Ja tu jednej plamki nie zostawię!— 
krzyczał i zabrał się do zrywania tapet, roz 
bił szyby i brał się już do rozebrania pie­
ca, lecz mu przeszkodziła zawezwana pol i ­
cja. 

Miłość do pokoju zaprowadziła go na 2 
tygodnie do aresztu. 

p. Cyprys.-
tym pokoiku 

plamy i idź 

m b i w c l 
o l i k e namm%m 

Monotonne jedzenie -
WYWOŁAŁO KRÓTKIE SPIĘCIE. 

Komu chce się wyjść na ulicę w po­
chmurny słotny dzień, kiedy nabrzmiałe 
krople deszczu ze śniegiem natrętnie prze­
nikają za kołnierz, a lepkie zimne błoto nie 
przyjemnie chlupocze w słabo podzelowa-
nych pantoflach? 

Nikomu. 
Nic więc dziwnego, że kiedy p. Sabi­

na Zajczyk powiedziała swej służącej, Ja­
dwidze Jagło, żeby przyniosła z apteki pro 
szek od bólu głowy, panna Jadwiga wzru­
szyła ramionami: 

— Na takie błoto nie wyjdę! Nogi mnie 
przemoknął 

— Jadzia! —oburzyła się chlebodawczy 
ni. —Jak ja mam silny ból głowy, to Ja­
dzia nie chce iść? 

— A co mnie panina głowa obchodzi? 
Dosyć, że za te parę złotych podłogi pilnu 
je i żeby się kotlety nie spalil iI Do głowy 
mnie pani najmała, czy do mieszkania?! 

Pani domu poczuła, że władza wymy­
ka jej się z rąk. Tupnęła nogą. 

— W tej chwili przynieś mi proszek 
Zrozumiano. 

Ale tupnięcie nogą nie podziałało rów 
nież na nieugiętą pracownicę domową. 

— Przyniosę, jak się wypogodzi! A 
zresztą proszek pani nie pomoże. Bo pa­

nią głowa boli nie z choroby, tylko z py­
skowania. Na taki boi to najlepiej waty se 
napchać w gębę i przez trzy dni nic nie ga 
dać, albo też poprosić kogo, żeby wałkiem 
od ciasta parę razy w łeb grzmotnął. 

Pani Zajczyk aż pobladte z gniewu. 
— Jadzia!— wrzasnęła strasznym gło­

sem.— Albo Jadzia w tej drwi l i wychodzi 
do apteki, albo wogóle odchodzi! 

— Owszem 1 Odejdę, odejdę! I tak mi 
już to miejsce zbrzydło! Colłzien na obiad 
tylko siekanina i siekanina. Mój narzeczony 
od tego jedzenia już osłabł. 

— W tej chwili wynosić sięl—ryknęła 
nie panując już nad sobą pani Z. 

—Wolnego! Wolnego! Nie w tej chwi 
I i ! A dwutygodniowe wymówienie to 
pies? 

Pani Zajczyk nie chciała jednak czekać 
aż dwa tygodnie. Zbiegła sama do apteki, 
połknęła trzy proszki, żeby się uspokoić i 
przy pomocy dozorcy wyeksmitowała ppor 
ną służącą. 

Energiczna Jadzia wystąpiła do Sądu 
Pracy o odszkodowanie. Sąd jednak uznał, 
że nieposłuszeństwo upoważnia do natych 
miastowego wydalenia i powództwo odda 
lił. 

-oOo-

J a k u b u g r y z i o n y 
OSTATNIE CHWILE. 

Jakób Głowaczer siedział w kawiarni 
i czytał gazetę. Nagle jęknął. 

— Co się stało? — spytał Salomon 
Blat. 

— Przeczytałem o tych wściekłych 
psach. Uś, niedobrze mnie się robi! Prze­
cież akuratnie miesiąc temu mnie ugryzł je 
den żółty pies... Teraz już rozumiem ten 
mój wstęt do wody i brak apetytu po obie 
dzie. Wściekliznę ja mam! 

Jestem wściekły jak pies, śmierć mnie 
stoi przed oczami. Żegnam ci, Salomon, do 
widzenia się z tobą na tamtym świecie. 

Z tymi słowy Jakób poleciał do domu 
zamknął się na klucz w pokoju. Po chwili 

przybiegł również Salomon, który począł 
walić pięścią w zamknięte drzwi. 

— Jakób, otwórz! 
— Poco? — odparł chory. 
— Trzeba pomówić o ratunku. 
— Jaki ratunek? Miesiąc czasu po uką­

szeniu? Już zapóźno. 
» - A k jednak otwórz 

— Nic mogie teraz. Zajęty jestem. 
—- A kiedy otworzysz? 
— Jak skończę. 
Minęła godzina, dwie, trzy... Zapadła 

noc, a drzwi wciąż jeszcze były zamknięte. 
Dopiero zrana zgrzytnął klucz w zamku i 
w progu stanął nieszczęsny Jakób. 

— Już skończyłem — rzekł. — A teraz 
lecę na miasto! 

Pan Salomon chwycił go za rękę. 
— Dobrze, leć sobie, nie mam nic prze 

ciwko tego. Ale powiedz mnie chociaż je­
dno: coś ty robił tak długo w pokoju? 

— Bądź spokojny — odparł Jakób. — 
Dobrze wykorzystałem mych ostatnich 
chwil. Mianowicie układałem listę moich 
wrogów, których teraz będę gryzł! 

* * * 
Jak się po pewnym czasie okazało, Ja­

kób bynajmniej nie był zarażony wściekli­
zną. Ale ponieważ pogryzł pana Izaka Gold 
sztajna i Chaima Malinowskiego, przeto 
sąd skazał go na miesiąc aresztu. 

stleo, czego mi będzie potrzeba. 
W przedziale panował straszny tlok I 

zaduch. 
— TfujI — splunął jakiś staruszek pr« 

sto na spodnie swego sąsiada z przeciw­
ka. — Duszno, jak w chlewie 1 

Rzeczywiście jakiś wyjątkowo niemiły; 
zapach panował w przedziale \ wszyscy pa 
sażerowie podejrzliwie spoglądali na sie­
bie. Okna nie można było otworzyć, bo: 
padał śnieg. 

Niemiły zapach wzrastał z minuty na 
minutę. Jednej z pasażerek zrobiło się nie­
dobrze 1 trzeba ją było wynieść na kory­
tarz. 

— Proszę państwa! — oświadczyłem 
oburzony. — Między nami Bfedzi jakaś 
świnia I 

Zapanowało ponure milczenie. Wszy­
scy oglądali się nieufnie. 

— To jest niedopuszczalne! — Iryto­
wałem się. — Jak kto Jest chory, niech błe 
rze odzielny przedział! Przecież my w tym 
zaduchu nie wytrzymamy! 

Wszyscy przyznali mi rację. 
— Jeżeli ten, kto to robi — mówiłem 

dalej — Jest uczciwym człowiekiem, to 
niech opuści przedział. 

Nikt się nie ruszył. 
— Proszę państwa! — zaproponowa­

łem — zrobimy tak. Każdy po kolei wyj­
dzie na korytarz. Ten, po którego wyjściu 
powietrze się oczyści, Jest winowajcą. I ten 
do przedziału nie wróci! 

Sądziłem, ze ktoś założy protest 1 tym 
się zdemaskuje. Ale, o dziwo, wszyscy się 
zgodzili. 

Najpierw wyszła pasażerka siedząca 
najbliżej drzwi. Nic nie pomogło. Po niej 
następny pasażer. Znów nic. 

Wychodzili jeden za drugim, a w wa­
gonie w dalszym ciągu cuchnęło, jak w 
chlewie. 

Wreszcie zostałem sam. Siedzę minutę, 
dwie, pasażerowie spoglądają przez drzwi 
i czuję, że zalewa mnie zimny pot. 

W przedziale cuchnie zupełnie jak przed 
tern. 

Ktoś otworzył drzwi, wsadził nos i cof­
nął się szybko. 

— To on! — usłyszałem głosy na ko­
rytarzu. — To ten, co najwięcej krzyczał! 
Ale chytra świnia, co? 

Po chwili zjawił się konduktor i popro­
sił mnie grzecznie, żebym wyszedł na ko­
rytarz. Nieprzytomny ze wstydu, nie rozu- • 
miejąc, co się stało, wziąłem walizkę i o- ; 
puściłem przedział. 

Pasażerowie, uśmiechając się fronicz-
nie, wrócil i na swoje miejsca. 

—i Rzeczywiście! — usłyszałem po 
chwil i . — Odrazu się powietrze oczyściło. 
Ale bezczelny facet! Najwięcej pyskował. | 

. Wysiadłem na najbliższej stacji. Oszo- 1 

łomiony i zmęczony usiadłem na peronie, 
żeby zaczekać na następny pociąg. A prze 
klęty zapach prześladował mnie w dalszym 
ciągu. 

— Co to może być? — głowiłem się 
przerażony. 

Nagle wzrok mój padł na walizkę. Na­
chyliłem się, pociągnąłem nosem. 

Tak ! ! ! to ona! Otworzyłem gorączko- ji 
wo i... krew napłynęła mi do twarzy. Ko­
chająca mnie kobieta bojąc się, żebym w 
drodze nie umarł z głodu, włożyła do wa­
lizki pół olbrzymiego sera! 

Dobrze mieć w życiu kochającą ko- j_ 
bietę. 
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PRIYJĘTY POMYSŁ BIBLIOTEKARZA. 
Pierwsza wizytówka. 
ZNAK TOWARZYSKIE) PAMIĘCI. 

N r . 45 

Któż inny, jeśli nie Chińczycy, są wy 
nalazcami biletu wizytowego. Znany on 
był już w Kraju środka dawno przed naszą 
erą chrześcijańską i cieszył się niezmierną 
popularnością. Człowiek Wschodu 

ma dużo czasu, * I 

Więc i bilet wizytowy w Chinach był wy ­
konany bardzo starannie i wręcz artysty­
cznie. 

Lin-Sing siedział przy swym skrom­
nym stoliku pochylony nad swą pracą. 
Przed nim leżały stosy niewielkich, żół­
tych skrawków papieru. Ostrożnie brał on 
każdy z nich do ręki i badał starannie, czy 
nie ma na nim jakiej plamki lub innej ska­
zy. Po tak dokładnej segregacji sięgnął 
cienkimi palcami po pędzelek, przysunął 
sobie małą glinianą czarkę z tuszem i za­
czął malować kartki. Na jednej namalował 
smoka, na drugiej chmurkę, na trzeciej 
symbol deszczu, na czwartej wiatru itd., 
gdyż niezliczone są oznaki, wyrażające u-
czucia synów państwa SrodKa. Już wiele 

Dwa żywioły s t . 

W Sztokholmie wybuchł olbrzymi pożar 
w głównym gmachu spółek mleczarskich. 
Mroźny wicher utrudniał gaszenie, a pod­
sycał ogień. Woda natychmiast zamieniała 
się w lód. Szkody wynoszą kilka milionów 

koron. 

godzin tak pracował, powoli ogarniało go 
zmęczenie i coraz częściej spoglądał na 
promień słońca, który przebijał się przez 
szczelinę w rogoży i padał na linię pocią 
gniętą kredą na podłodze, jako wskazów 
ka, oznajmiająca czas. Gdy zbliża się go 
dżina mieniącego się pawia, przychodzą 
panowie i nabywają za brzęczącą monetę 
małe obrazki, które potrzebne im są, gdy 
składają wizytę dostojnemu mandarynowi 
Iuo t r t — (Li-Sing uśmiechnął się pobła­
ż l iw ie )— gdy chcą odwiedzić miłą ko­
bietkę. 

Tak się działo przeszło 2 tys. lat temu, 
wówczas bowiem zaprowadzono w Chi­
nach modę biletów wizytowych. Pisarze 
biletów tych stanowili osobną kastę, byl i 
to poeci w swoim rodzaju, zarabiali bar­
dzo dobrze i byl i powszechnie szanowani. 

W mroźny wieczór styczniowy w roku 
1685 przypomniało się bibliotekarzowi 1 
historykowi prywatnemu monsignore Gail 
lardin, że przyjaciel jego pan de Lavallie 
re obchodzi właśnie 63 rocznicę urodzin. 
Wybrał się zatem z wizytą do przyjacie­
la. Nie tyle zależało mu na złożeniu życzeń 
ile na pogawędce politycznej, a pan de La 
yalliere miał stale dzięki doskonałym sto­
sunkom swej siostry znakomite informacje 
z otoczenia króla. Zresztą zamierzał on 
przyjacielowi swemu pokazać najnowszą 
swą broszurę o wolności wol i . ^ 

Droga była daleka i uciążliwa. Mroźny 
wiatr wschodni ciął igiełkami lodowymi, 
które przylegały do starannie upudrowanej 
peruki. Nigdzie nie było widać żadnego łu 
czywnika, ulice zalegała ciemność. Wresz 
cie stanął przed domem przyjaciela, i za­
czął stukać młotkiem do bramy; raz, dwa, 
trzy, a potem wpadł w furię 1 zaczął walić 
w drzwi coraz głośniej, klnąc na czym 
świat stoi niczym rozwydrzony sołdat Lu­
dwika XIY. Wreszcie jednak opamiętał się 
i przypomniał sobie, że jest przecież uczo 
nym, a nie landcknechtem. Lecz co tu ro-
t .ć? Nagle strzeliła mu szczęśliwa myśl 
do głowy. Dobył z kieszeni swoją broszu­
rę, wydarł ostrożnie kartę tytułową, na któ 
ej wydrukowane było jego nazwisko i o-

winął ją dokoła klamki. Pomysł ten tak mu 
się spodobał, że już nie myślał o dozna­
nym zawodzie 1 w dobrym humorze udał 
się w drogę powrotną do domu. Nie zda­
wał on sobie sprawy z tego, że dzięki po­
mysłowi jego Lavalliere stanie się, wyna­
lazcą biletu wizytowego w Europie. Laval 
llere bowiem, wysoko ceniący humor, opo 
wiadał swoim znajomym o pomyśle Gail-
larda, który wnet znalajj licznych naśla­
dowców, szczególnie wśród kobiet. A sko 
ro we Francji kobieta coś chce, stanie się 
to bardzo często— w całej Europie. 

Od tej pory bilety wizytowe charakte­
ryzują styl życiowy danej epoki. Umiesz­
czano na nich to gruchające gołąbki, to wy 
tłaczane wzory kwiatów z nazwiskiem dro 

bniuteńkim pismem, to znowu— jakże to 
charakterystyczne —tytuły i rangi. 

Dzisiaj sposoby używania biletów w i ­
zytowych są bardzo różnorodne. Oddaje 
się je, wrzuca, wysyła. Ktoś wpadł na po­
mysł umieszczania na biletach wizytowych 
szarad głoskowych. Z napozór bezładnie 
rc ; rzuconych liter czytelnik winien odga­
dnąć nazwisko i miejsce zamieszkania. 

ŚWIEŻY CHLEB 
Niebezpieczne grudki. 

Porozmawiajmy z człowiekiem, który 
cierpi na chroniczny katar żołądka lub jelit 
i zapytajmy go jaki chleb zazwyczaj jada: 
starszy, trochę wyschnięty — czy też świe­
żo od piekarza przyniesiony, ciepły, pulch­
ny i pachnący. Bez namysłu odpowie nam 
chory: „Świeżego chleba nie znoszę, zo­
staje długo w żołądku zanim go strawię. 
Jadam tylko chleb czerstwy". Tak typową 
odpowiedź niezawsze wprawdzie usłyszy­
my, czasem bowiem znoszą chorzy lepiej 
nawet trudniej strawne pokarmy — inni 
znowu nie zdają sobie dobrze sprawy z te­
go, które pokarmy Im szkodzą — nie­
mniej jednak większość osób o „wrażl i -

POSTNY WIERSZYK. 

w y m " żołądku, nie znosi chleba świeżo 
wypieczonego, trawi natomiast doskonale 
chleb nieco starszy, np. wczorajszy lub 
choćby z przed pół dnia. 

Jak sprawa ta wygląda dla człowieka 
zdrowego? 

Otóż człowiek o normalnym, zdrowym 
żołądku, strawi bez trudności każdy chleb, 
nawet zupełnie świeży. Niemniej jednak 
świeży pulchny i ciepły chleb, zbija się ła­
two w żołądku w zbite grudki, niejednokro­
tnie wcale pokaźnej wielkości. Te grudki 
chleba są lite i tylko ich zewnętrzna po­
wierzchnia zostaje strawiona przez sok 
żołądkowy. Do ich wnętrza zaś soki tra­
wienne nie mają dostępu. Ponieważ zaś or­
ganizm nasz jest tak cudownie urządzony, 
że z żołądka wypuszczone zostają do jelit 
tylko te potrawy, które zostały już przez 
sok żołądkowy dobrze przetrawione, więc 
zbite i wskutek tego niestrawione grudki 
chleba pozostają przez długi czas w żołąd­
ku, wywołując nawet u osób zdrowych 
niejednokrotnie uczucie gniecenia. Osoby 
wrażliwsze odczuć mogą nawet bolesne 
skurcze. Miękki, świeży, czarny chleb jest 
pod tym względem jeszcze gorszy od bia­
łego, ponieważ tworzy on grudki trudniej 
strawne. 

Dlatego należy przestrzec przed spoży­
waniem chleba zupełnie świeżego ciepłego, 
dopiero co przyniesionego od piekaiza. 
Nie musimy jadać chleba starego, należy je 
dnak pamiętać o tym, by nie był on zbyt 
świeży. Zaś osoby o wrażliwym żołądku 
powinny jadać chleb czerstwy. 

• 1 

W gazetach co dzień wzmianki, 
wieczorki, fajfy, bale, 
nie zdążył się człek wybrać 
' już po karnawale... 

Szaleństwa dziś za nami, 
muzyka, śpiew i tańce, 
karnawał zakończyły 
uliczne przebierance. 

Nie jedna też panienka 
przez flircik i intrygę, 
małżonka pragnąc zdobyć, 
zdobyta wreszcie... figę. 

Bo chłopiec chociaż w tangu, 
bełkotał coś o ślubie, 
nazajutrz nie pamiętał 
i twierdził, że miał w czubie. 

Inaczej na reducie, 
w serpentyn pstrych spowiciu, 
inaczej — moja panno, 
przeważnie bywa w życiu. 

Marzyłaś o obrączce, 
o ślubie, eteaetera, 
pozostał krążek złoty 
za szybą jubilera. 

Marzyłaś, że pojedziesz 
z nim razem do Krynicy, 
lub może jeszcze dalej — 
do Biarritz, albo Nizzy. 

Dziś wszystko wyszumiało, 
jak najmocniejsze wino, 
balowe ukryj szatki, 
samotna Colombino... 

ROM. 

PODSŁUCHANE 
WŚRÓD ŻEBRAKÓW. 

— Nie wchodzi To niebezpieczny dom! 
— Czy tam jest zły pies? 
— Nie, nawet dają jeść. Ale młoda pa­

ni sama gotujel 

DOWÓD. 

— Czy pani Halina jest szczęśliwa w 
małżeństwie? 

— Nawet bardzo. Jeżeli chce płakać, 
musi iść do kina. 

MUZYKALNOŚĆ. 
Żona gra z temperamentem ostatnie 

akordy i powiada, zamykając nuty: 
— To była śmierć Azy! 
— Wyobrażam sobie, moja kochana, — 

odrzekł mąż z westchnieniem ulgi. 

WITOLD P O P K O W I C Z 

P O W I E Ś Ć S E N S A C Y J N A 

I ROZDZIAŁ I. 

Minęły czasy, kiedy przysłowie „pokorne ciele 
dwie matki ssie", było aktualne. Trzeba się raczej 
starać nie być cielęciem, żeby nas jakie inne bydle nie 
ubodło — pomyślał Andrzej Rawski zirytowany przej­
ściem, jakie miał rano z naczelnym redaktorem dzienni­
ka „Co Słychać". 

Chłodny w ia ' zadął od Wisły. Mimo późnej go­
dziny na chodnikach mostu Kierbedzia gromadziły się 
tłumy ludzi przyglądających się pięknemu i groźnemu 
widokowi rosnącej wciąż powodzi. 

W mgliste powietrze wżerały się żółte smugi 
światła reflektorów ślizgając się po spiętrzonych fa­
lach rzeki. Woda zalewała już przystanie wioślarskie, 
iiżąc z mlaskaniem ściany budynków. 

Andrzej z pasją przepychał się przez tłum, żując w 
myśli soczyste przekleństwa. 

— Bydlę, sześć tygodni zwlekać! Żeby choć słówko 
pisnął, że powieść nie pójdzie. A teraz puścił tę bujdę 
Julskiego. T fu ! —Sp luną ł ze złością. 

Na praskim przyczółku mostu nie można się było 
przecisnąć .Utknął w tłumie. 

— Mój Boże taki młody — biadała jakaś jejmość 
obok niego. 

— Widziałaś pant, jak go wyciągali? 
— Ma się rozumieć — oburzyła się dama. — Jak 

nie wiem, to nie gadam. Za nogi go trzymali, a potem 
to mu jeden na piersi skoczył i gniótł kolanami. Że też 
tak człowieka po śmierci jeszcze męczą. 

Andrzeja zainteresowała rozmowa. Więc śmierć 
może się wydarzyć, ot tak po prostu, obok codziennych 
kłopotów i spraw? O powodzi przecież stale czytał w 
gazetach, ale wydawała mu się ona sprawą równie wa­
żną jak okradzenie sklepu na Gęsiej, czy expose mini­
stra w Kownie, a oto stanął wobec groźnego żywiołu — 
więcej nawet wobec śmierci bliźnich. 

Energiczna natura młodego dziennikarza skłoniła 
go do działania. 

— Kto prowadzi akcję ratownicza zapytał sto­
jącego w pobliżu policjanta. 

— Komisariat rzeczny i ochotniczy, ale tam wejść 
nie wolno, zatrzymał go stróż porządku publicznego. 

— Z prasy jestem — mruknął Andrzej, wyciąga­
jąc z kieszeni legitymację i udał się na wybrzeże, gdzie 
mieścił się sztab ratunkowy. 

W pokoiku komisarza zastał kilku młodych' męż­
czyzn, bez marynarek. Padały szybkie polecenia. Jacyś 
ludzie przebiegali przez sionkę i znikali w mrokach wie­
czoru. 

• — Pan z prasy? Wywiadów nie udzielamy. Uprze­
dził zapytanie szef akcji. 

— Nie, chcę wziąć udział w ratowaniu . 
— A, to co innego. Panie Piechotka, niech pan 

zabierze tego pana motorówką na odcinek I I I wału sie-
kierowskiego. 

W ten sposób Rawski, wyrwany niespodziewanie 
ze swych kłopotów literackich, znalazł się wraz z gru­
pą innych na błotnistym wale, od uratowania którego 
zależało życie tysięcy ludzi. 

\ Upaprany błotem i spocony wlókł ciężkie worki z 
jPńkiem, żeby zapchać jakąś szczelinę, którą woda zło-
śfiwie wygryzała, to w tym, to w innym miejscu. 

Walka go podniecała. Nie wyobrażał sobie nawet 
jak wielkie zadowolenie może dać zmaganie się z żywio­
łem. Rozprostował znużone barki i spojrzał na Wisłę. 
Przed nim rozlewała się szeroko powierzchnia żółtej' 
wody, pokryta mydlinami piany. Wartk i prąd niósł 
gwałtownie kawałki dachów, ścian i krzaki wymyte tam 
w górze. Gdzieniegdzie zaczerniła większa kępa spląta­
nych gałęziami drzew. 

Nagle Andrzej wytężył wzrok. O jakieś trzysta me­
trów od brzegu zamajaczyła nieduża łódź, płynąca z prą­
dem, a na niej nieruchoma skulona postać ludzka. Ja­
dący widocznie nie posiadał wioseł ,gdyż siedział bez­
radnie. Nie namyślając się ani chwili Rawski skoczył do 
znajdującej się w pobliżu „pychówki" i skierował się 
ku nieszczęśliwemu. 

— Stop, — wołał za nim kierownik akcji, — nie 
dasz pan sam rady. 

Ale wracać było za późno. Porwany wartkim prą­
dem zdołał wreszcie dotrzeć do samotnej łodzi. 

— Siadaj pan do mojej krypy, — krzyknął, gdy bur­
ty się zetknęły. 

Nieznajomy spojrzał nań wzrokiem napół przy­
tomnym i powstał wolno trzymając w ręku jakieś małe 
zawiniątko. 
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